
FRANCUSKIE ŚW IĘTO NARODOWE.

Mogą się  nad F ra n c ją  przew alać rozm aite choćby najzaw ilsze problem y polityczne i społeczne -  F ra n c ja  zaw sze pozostanie F ra n c ją , potężnem i żywotnem  
m ocarstw em . A ta k  sam o P a ryż  zaw sze jest Paryżem , ogniskiem  nietylko politycznych i społecznych zagadnień , czasem  nawet burzliw ie w ybuchających, a le
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Szerokie sfe ry  społeczeństw a 
w zięły udz ia ł w uroczystym  ob- 
chodzie 40-lecia kap łań stw a  ks. 
p ra ła ta  P aw ła  B ran d y sa  w Mi- 
chałkow icach. — N asze zdjęcie 
p rzedstaw ia  J u b ila ta  (czw arty 
od lewej) w tow arzystw ie ks. 
bisk. Brom boszcza, m arsz. Sejm u 
śl. G rzesika i innych, p rz y jm u ją ­
cego defiladę.

FoŁ Cz. Da tk a  — K atow ice.

Ze zjazdu religijnego 
w Bydgoszczy: pomnik 
Najśw. Serca P. Jezusa, 
przed którym odbyło się 
uroczyste zakończenie 
podniosłej manifestacji.

W i e l k a  p o w ó d ź  w  J ó e ^ lu t ie .

Żywiołowe ruchy  rew olucyjne ludności arabsikiej w P a lesty n ie  
p rzy b ie ra ją  tak  w ielkie rozm iary , że podicja, a  naw et oddziały  w oj­
skowe ang ie lsk ie  z trudnośc ią  m ogą je  opanow ać. J a k  ciężką jest 
sy tu a c ja  ang ielsk ich  w ładz bezpieczeństw a, tego dowodem je s t n. p. 
ilu strow any  tu ta j  fak t, że d la  u ła tw ien ia  sobie przejazdu  przez w ą­
skie uliczki J a f fy , m usiano  ca łą  dzielnicę w ysadzić w powietrze.

Kmgsłone — Berlin.

Dziesięć la t  tem u, z początkiem  lipca  1S26 r., na Zjeździe s tro n n ic tw a  narodowo- 
socjalistyoznego utw orzono obejm ującą  c a łą  Rzeszę o rgan izację  młodzieży1, t. zw.
„H itlerjugend". N a uroczystość 10-lecia tego ważnego m om entu, zapew niającego rz ą ­
dzącej p a r t j i  „narybek", p rzy b y ł obecnie do W eim aru  Sam kanclerz, mimo, że od ­
byw a teraz  letn i urlop . Oczywiście, m łodzi, a zapalen i jego zwolennicy, w itali go en ­
tuzjastyczn ie , sk ład a jąc  przysięgę na w ierność W odzowi i rep rezen tow ane przez n ie­
go ideały. R . Sennecke  — Berlin.

JU B ILEU S Z ZASŁUŻONEGO KAPŁANA, hiahifesiacja religijni w Bydgoszczy

HITLER WŚRÓD SWOICH
MŁODYCH ZWOLENNIKÓW.

U palne  dni, k tó re  m ieszkańcom  
B erlina , ja k  i innych w ielkich 
środow isk dotkliw ie dały  się we 
znaki, p rzerw ała  żywiołowa k a ­
ta s tro fa  powodzi, spow odow ana 
n ag łą  ulewą, o n iezw ykłych roz­
m iarach . N ietyłko przedm ieścia, 
a le  i cen trum  sto licy  Rzeszy za la ­
ne zostało n iem al w m gnien iu  
oka potokam i wody. skutk iem  
czego kom unikacja  sam ochodowa 
na ulicach m iasla  była ogrom ­
nie u tru d n io n a , co paraliżow ało  
rów nież akcję ra tunkow ą.

Keystone  •— Berlin.

W ielk ie  ro zm ia ry  i podniosły  cha­
ra k te r  p rzy b ra ł X V I. Z jazd A rch id ie ­
cezji Poznańsko-G nieźnieńskiej, k tó ry  
w Bydgoszczy zgrom adził przeszło s tu ­
tysięczną rzeszę w iernych. W  obecno­
ści najw yższego p rzedstaw iciela  K o ­
ścioła w Polsce, J . Em. ks. k a rd y n a ła  
p ry m asa  P o lsk i d ra  H londa, wojewody 
poznańskiego p. M aruszew skiego, d-cy 
O. K. V III. gen. Thom m e, ks. ks. bi­
skupów  L au b itza  i D ym ka, oraz in ­
nych p rzedstaw icieli władz, obradow ał 
ten Zjazd pod hasłem  „C hrystus u- 
św ięca rodzinę". Na p lacu  poznańskim , 
przed pom nikiem  Zbaw iciela odbyło 
się jako  zakończenie w span ia łe j u ro­
czystości o fia row an ie  rodzin polskich 
N ajśw iętszem u Sercu  Jezusa . F ra g ­
m ent tych uroczystości p rzedstaw ia  
nasze górne zdjęcie, na k tórem  jedna 
z m łodocianych p a ra fja n ek  św. T ró jcy  
w ita  przed tym  pom nikiem  ks. p ry m a ­
sa H londa. Całość uroczystości była 
ponownem  zam anifestow aniem  p rz y ­
w iązania  ludności polskich  K resów  za­
chodnich do w ia ry  ich przodków.



DWADZIEŚCIA LAT TEMU NA POLSKIEJ GODZĘ...

D w ad z ie śc ia  l a t  tem u 
do k o n ało  się  n a jw ię k ­
sze b o h a te rs tw o  pod 
,w sią  K o s tju c h n ó w k ą , 
n a  t. zw. P o lsk ie j Gó­
rze. J e s t to  jed n o  z ty c h  
m ie jsc , k tó re  p o z o s ta ­
n ą  n a  zaw sze w  p a m ię ­
ci ogó łu , ja k  p o zo sta ły

Plastyczny model „Reduty Piłsudskiego“, rekon­
struujący teren słynnej bitwy pod wsią Kosijuch- 
nówką na t. zw. Polskiej Górze. (W ykonał prof. Żuk)

w te j p am ięc i P ło w ce  i G ru n w a ld , K łu sz y n  
i C hocim  i w iele, w ie le  in n y c h  m ie jsc . P o d  P o l­
sk ą  G ó rą  n a  W o ły n iu , w d n ia c h  od 4-go d o  7-go, 
to czy ły  s ię  bo je  ta k  z a ż a rte , ta k  tra g ic z n e  
w sk u tk a c h , że k to  p rzeszed ł to  p ie k ło  n a  ziem i, 
te n  m ó g ł z rozum ieć  o k ru c ie ń s tw o  w o jn y . T u ta j  
n a s tą p iło  n a jw ięk sze  sp ię trz e n ie  s ię  e n e rg ji

Z djęcia  dr. STANISŁAW A PETERSA -  R ów ne.

S tyr pod Kolkami, nad którym rozegrały się krwawe walki 
z  Rosjanami w dniach pom iędzy 4. a 7. lipca 1916 r.

Typ m ieszkanki wołyńskiego Polesia 
z  okolic wsi Kostjuchnówki.

Zbocze Polskiej Góry, 
pokryte krzyżam i po­

ległych Legjonistów.

specjalny dla cery 
normalnej i suchej

J/uder
EGZOTYCZNY
D oktora LUSTRA

ro z m a w ia  z żo łn ie rzam i 
sw y m  p ro s ty m , bezpo­
ś re d n im  języ k iem , lu b  
z a p a trz o n y  w  d a le k ą  
p rz e s trz e ń , d u m a  n a d  
m o g iłam i sw o ich  ch ło ­
paków .

Dr St. Peters.

d z ia ła ją c y c h  a rm ij ,  t u t a j  p o w ied z ia ­
no  sobie, że ty lk o  w a lk a  d o  o s ta tn ie j 
k ro p li  k rw i m oże p rz y n ie ść  zw y c ię ­
stw o. L e g jo n iśc i po lscy  w ty c h  zm a­
g a n ia c h  p o k a z a li s ię  ż o ł n i e r z e m
0 w ieje  w y że j s to ją c y m  od  N iem ców
1 A u s tr ja k ó w . P o w tó rz y ła  s ię  po  ra z  
n iew iad o m o  k tó ry  w  h is to r j i  P o l­
sk i, że żo łn ie rz  po lsk i je s t  n ie z a s tą ­
p io n y . D łu g a  n ie w o la  n ie  w y rw a ła  
n a m  z d u szy  te j  n a js z la c h e tn ie js z e j 
cechy , b ezg ra n ic zn e g o  p rz y w ią z a n ia  
do o jc z y z n y , i go tow ości do n a jw ię k ­
szy ch  o f ia r . W y s ta rc z y  rzu c ie  ok iem  
na  m o g iły  L eg jo n is tó w , ro z rzu co n e  po 
ca łe j o k o licy  n a  p rz e s trz e n i k i lk u n a ­
s tu  k ilo m etró w . I  trz e b a  sobie u ś w ia ­
dom ić, że p rzez  m o g iły  te  doszliśm y  
p ręd że j do w olności. P o  w a lk a c h  pod 
P o lsk ą  G ó rą  żo łn ie rz  p o lsk i u ró s ł 
w oczach  zaborców  do w y ży n  b o h a­
te r a  i p rz y sp ie sz y ł p ro ces  p rz e o b ra ­
ż a n ia  się  p o jęć  o kon ieczności d a n ia  
P o lak o m  w olności.

W  w a lk a c h  pod P o lsk ą  G órą , ja k  
z re sz tą  w ogóle n a  W o ły n iu , k o m en ­
d a n t P iłs u d s k i  w ry ł s ię  g łęboko  w d u ­
szę ż o łn ie rz a ' sw o ją  o d w ag ą , z im n ą  
k rw ią . W a lk i w o ły ń sk ie  w  ży c iu  K o 
m e n d a n ta  to  ro zd z ia ł, k tó ry  h is to r ja  
z a ty tu łu je :  „W  tru d z ie  ż o łn ie rsk im 11 
Go n a  W o ły n iu  b y ł K o m e n d a n t P jł-  
su d sk i w odzem -żo łn ierzem . N ie ty lk o  
dow odził, n ie ty lk o  k ie ro w a ł, a le  b ra ł  
u d z ia ł d u sz ą  i c ia łe m  w tru d z ie  żo ł­
n ie rsk im . C iąg le  go też  w id z im y  n a  
fo to g ra f ja c h  w  p ro s ty m  m u n d u rz e  n a  
tle  okopów , n a  tle  z iem ian ek , ja k

Słynny Polski Lasek, niedaleko Polskiej Góry położony — 
a nazwany tak przez Niemców z powodu bohaterskiej postawy 

Legjonistów, którzy w tym  Lasku walczyli.

„Chata Komendanta* w Starosielu pod Kołkami, w której pod­
czas bitwy Marszałek Piłsudski miał swoja kwaterę.



K R Ó L U J E  W S Z Ę D Z IE

REWJA MODY W WARSZAWIE.
Dy«r. B t. Iw anow sk i u rząd z ił w sp a n ia łą  rewjt? m ody na  

p ięk n y m  te re n ie  D o liny  S zw a jca rsk ie j w tW<ar.saawie. B y ła  
to e h /b a  n a jw ięk sza  i n a jw sp an ia lsza  rew ja , ja k ą  d o ty ch ­
czas w sto licy  n asze j u rządzono. P ubliczności zeb ra ło  sic. 
dzięk i p ięk n e j pogodzie, p o nad  3000.

iCrłowną uw agę o b ecnych  zw racało  T ow arzystw o Zakładów  
Ż yrard o w sk ich , k tó re  p o raź  p ierw szy  w zięło u dzia ł w im p re­
zie m ody. Ze sw ej s tro n y  m usim y  to ruznać za ob jaw  n ie ­
zm iern ie  k o rzy stn y  w k sz ta łto w an iu  się  tkierunków  m ody 
w 'Polsce. B ezpośredn i u d z ia ł „Ż y ra rd o w a44- w ta k ie j im p re ­
zie n ap aw a nas n a d z ie ją , źe w łaśn ie  ta k  pow ażna i so lidna  
p lacó w k a  p rzem y słu  w łók ienn iczego  w yw rze sw ój d odatn i 
w pływ  n a  zag ad n ien ia  m ody.

„Ż y rard ó w 44 dem onstrow ał len , i ty lk o  len. T rzeb a  było 
być na  re w ji w „iLido4*, ab y  n ap raw d ę  podziw iać p iękne 
tk a n in y  ln ia n e  ż y ra rd o w sk ie j fa b ry k i . P o k azan o  nam  ele­
g an ck ie  k o stju m y  d am sk ie  i n ap raw d ę  ład n e  le tn ie  g a rn i­
tu ry  m ęskie . S p o tk a liśm y  się  z  uw ag ą , że ln ia n a  g a rd e ro b a  
ła tw o  giniecie się . T ak , ta  rzecz m usi m ieć m iejsce, jed n ak  
nie wolno zapom inać  o tem , że len w łaśn ie  lekiko zm ięty  
mada je  g a rd e ro b ie  sp e c ja ln y  u rok  i  ln ia n e  g a rn i tu ry , wzo­
rem  za g ra n ic y , są  n ap raw d ę  e leganck ie , jeże li na  te j łu b ia ­
n e j tk a n in ie  w idzim y je j  w łaściw e, n a tu ra ln e  cechy.

B ogactw o kolorów  ln u  ży ra rd o w sk ieg o  na  su k ie n k i, p ła ­
szcze ii inną  g a rd e ro b ę  w zbudzało  zach w y t wśród w y tw o rn e j 
pub liczności. U w ażam y z a  sukces d la  o rg an izac ji rew ji pozy­
sk a n ie  do pokazów Z akładów  Ż yrardow sk ich  i sądzim y, że 
u d /ia ł  te j na jw ięk sze j p o lsk ie j f a b ry k i w łók ienn iczej zapew ­
niony będzie n a  przyszłość.

J e ż e li  chodzi o to a le ty  w znaczen iu  najogó ln ie jszem . 
o to a le ty  w s ty lu  najw ięk szy ch  domów m odelow ych P a ry ża , 
to w ielki sukces odn iósł dom m ody „ E w elin a4*, u L  C hm ielna 
1. 24. Na rew ji w „L ido44 „ E w elin a44 g ra ła  p ierw sze  skrzypce . 
O klaskom  za dem o n stro w an ie  p ięknych  m odeli suk ien  i ko- 
stjum ów  n ie  było  końca. Dość pow iedzieć, że za id ea ln e  p rz y ­
g o tow an ie  k reao y j n a jp ię k n ie jsz y c h  to a le t E w elin a  o trz y ­
m ała  p ię k n y  b u k ie t żóltySR róż od k ierow ników  m iłe j im ­
p rezy  m ody. Zgodnie z  n ak aza m i P a ry ż a  i W ied n a  E w elina  
la n su je  jedw ab  z lnem . O gólny zach w y t w zbudził k o stju m  
p rzedpo łudn iow y  z tk a n in y  g ra n a to w o -lila  w koralow e g ro ­
szki, w y g ląd a ł ja k  z p łó tna, a  by ł to jedw ab  z Lnem. W spa­
n ia ła  b y ła  to a le ta  w ieczorow a b ia ła , z n arzuconym  d łu g im  
żak ie tem  z  jed w ab n e j o rg an d in y , m alow any  ręcznie w duże 
p iękne b u k ie ty .

M nóstwem  p rzep ięk n y ch  m odeli kom pletów  i su k ien  zado­
k u m e n to w a ła  f irm a  Ewelinia sw e  czołow e stanow isko  w św ię­
cie m ody, co n a jz u p e łn ie j s łu szn ie  z radością  i uznan iem  
p rz y ję ły  p an ie  \z n a jw y ższy ch  s fe r  n aszej sto licy .
. (Szkoda w ie lka , że na  rew ii ty m  razem  ralie pokazano nam  
p ięk n y ch  m odeli kapeluszy  f irm y  „ P a n i44 w łaśc ic ie lka  p. Ko­
m inkow a (C hm ielna 14). Modele „Pani*4 zn an e  są w W arsz a ­
wie ił. n a jw iększej w ytw onności, a pom ysły  p. K om inkow ej 
n ie  m a ją  sobie rów nych .

B ezko n k u ren cy jn y  D om  M odnych T k an in  I . Cw ejko, jak  
zw ykle, tak  i na  te j rew ji zadem onstrow ał p raw dziw e k ró ­
lestw o in a te rja łó w  na  su k n ie , k o stju m y  i płaszcze. Zawsze 
w y d a je  się nam  na  rew jach , że tk a n in y  C w ejko tw orzą skoń­
czoną p iękność w po łączen iu  n a jsu b te in ie jszem  z w ytw orno- 
śc ią  i e le g a n c ją . I  ta k  je s t w rzeczyw istości. N ależy  odw ie­

dzić m agazyn  Cwejkii p rzy  u l. B ie lań sk ie j, aby  przekonać 
się; że naw et n a  jo tę  n ie  p rzesadzam y . O w ejko je s t godny  
m ian a  najw ięk szeg o  i o n a jw yższym  s ty lu  m ag azy n u  m od­
n y ch  tk an in .

D obrze się  s ta ło , że ty m  razem  n a  rew ji w zięła u dzia ł so­
lid n a  fu trz a n a  f irm a  T. A dynow ska (N ow y Świa.tt 22), sądzim y, 
że u d z ia ł je j  zapew niony  będzie n a  p rzyszłość. Śm iało  rzec 
m ożna, że p rzew y ższy ła  w d em onstrow an iu  inne f irm y  fu ­
trzan e . W idzie liśm y  p iękne popieluce, b re tszw ance bronzow e 
i emanie, ocelo ty , a  z a  p iękne b o lerko  z k re tów  f irm a  I .  A dy- 
ro w sk a  o trzy m ała  g ło śne  okla-ski.

D ziw nie tro ch ę  w y g ląd a ły  te pokazy bez naszego  m is trza  
L u c ja n a  L eszczyńskiego. Je g o  t. aw . n ażn e j b iżu terji. n ie  
pokazano  nam  w „L ido44, a szkoda. M ożna w y m y ślać  różne 
f irm y  n a  rew je , a le  tru d n o  i darm o, w Polsce .Leszczyń­
sk iego  nie za s tą p i n ik t. Je g o  p iękne m odele pan to fe lków  
s ław n e  s ą  ju ż  i za m orzam i.

A te ra z  J a n  ZŁobecki. J u ż  c h y b a  k ażd a  e leg an ck a  p a n i 
zna  to nazw isko. P ierw szy  zak ład  f ry z je rsk i w W arszaw ie  
(S e n a to rsk a  22). WiiieLkirn a tu te m  pokazów  m ody w o s ta ­
tn ich  m iesiącach  s ta ł s ię  w łaśn ie  udz ia ł w n ich  J a n a  Zło- 
beckiego. C iekaw e koncepcje  w rea liz o w a n ia  f ry z u r  p rz y ­
sp o rz y ły  Z łobeckiem u sp len d o ru . Klientkli' jeg o  g ru p u ją  s ię  
z n a jlep szy ch  s f e r  s to lic y  i  o b d a rz a ją  zak ład  Z łoheckiego 
całkow ltem  zau fan iem .

Znana* w k ra ju  ,repr. Universi>te de B eau te  C ED IB  — P a ­
r ts  rów nież  p rz y p o m n ia ła  publiczności o sw ych n iezas tąp io ­
nych p re p a ra ta c h  kosm etycznych . Mliarą za in te re so w a n ia  
tem i p re p a ra ta m i je s t  m asow e k o rz y s ta n ie  z bezp ła tn y ch  
p o rad  w In s ty tu ta c h  K osm etycznych , k tó re  z n a jd u ją  się we 
w szystk ich  w iększych m iastac h  Polski'.

I  ta k  np .: w W arszaw ie  p rzy  ul. W areck ie j f>, we Lwowiie 
A kad em ick ie j 21, w K rak o w ie  p rzy  ul. B asztow ej' 8, w G dy­
ni, Ś w ię to jań sk a  £9 i td . D y re k c ja  te j z n a n e j n a  ca łym  św ię­
cie fiirm y CED IB . p ra g n ą c  u trzy m ać  c iąg ły  k o n tak t z w j 
tw o rn ą  pub licznością  i tym  razem  o b d arza ła  p iękne pan ie  
sa sze tk am i p u d ru .

O fa rb ie  do włosów Inecto~.Rapid P a r is  i p łukance  „Lu- 
m in ex “ oczyw iście n ie  zapom niano  rów nież. Te id ea ln e  p re ­
p a ra ty  s ta ły  «fi<ę ju ż  n ieod łączne w p ie lę g n a c ji  u ro d y  no­
w oczesnej p an i. K o b ie ta  d z isie jsza  je s t ju ż  zu p e łn ie  u s p ra ­
w ied liw iona w y b ie ra ją c  fa rb ę  INJSCTO-RA PID  P a r is , — 
c h ro n i o n a  od rozczarow ań 5* w y d a tn ie  pom aga do zach o w a­
n ia  m łodego i p ięknego  w yg lądu .

K raw iec tw o  m ęsk ie  p rezen tow ali A dolf Z arem ba, W spól­
n a  36 lii „ A ie x “  - -  C h lusk i, W ilcza <12. A lex — Cli łu sk i s ły n n y  
je s t  ju ż  w k - r a ju ja k o  je d y n y  w ykonaw ca dyp lom atycznych  
m undurów . K lie n te la  jego, to, dyp lom aci, chyba w szystk ich  
rep re zen to w an y ch  w W arszaw ie  p ań stw . Św ietny re a liz a to r  
g a rd e ro b y  m ęsk ie j, m is trz  C hlusk i, zdobył sobie u zn an ie  
w y tw o rn y ch  panów  s to licy .

N a zakończen ie  w y p ad a  w spom dieć o kapeluszach „R os- 
s ico44̂  je s t to f ilc  ze słom ą. Ł adne, lekkie , p rzew iew ne, od­
p o rn e  n a  deszcz, k ap e lu sze  Ross i co  s ą  n iezas tąp ione  na 
la to . D em onstrow an ie  ich  na rewji! p rzy jm o w an e  było 
•/. uznan iem . G łów nym  m agazynem , p o ja d a ją c y m  n a jw ię ­
kszy w ybór je s t w W arszaw ie  H . L au e r (M arszałkow ska 
1.14). T ak  w ięc zakończono sezon le tn i w W arszaw ie.

Wywrócony parowóz, który przygniótł ś. p. m aszy­
nistę Franciszka Morskiego — tuż za nim ambulans 
pocztowy, zniesiony z  osi. Na prawo lokomotywa 

pociągu ratunkowego.

Wywrócony brankard oraz zgnieciony pierw­
szy wagon pociągu Warszawa-Poznań.

Zdjęcia Ag. Fot. „ Ś w ia tow id44.

P
JLamiądzy W rześn ią  a Poznaniem , n a  

s tac ji w G ultow ach u leg ł we środą ub. ty ­
g odn ia  k a ta s tro fie  pociąg pospieszny, zdą­
żający  k u  W arszaw ie. P arow óz w yskoczył 
z szyn i w yw rócił sią, pociągając  za sobą 
trz y  pierw sze w agony. SzcząściC całe, że 
skończyło sią ty lko  n a  dwóch o fia rach  
śm ierte ln y ch  i dziew iąciu ran n y ch  — po­
c iąg  bowiem  m ia ł być na  stacji' w G ul­
tow ach za trzym any , w celu  przepuszcze­
n ia  luksusow ego eksp resu  W arszaw a—P a ­
ryż, w jeżdżał zatem  n a  sitacją w .tempie 
zw olnionem . W  k a ta s tro fie  poniósł śm ierć 
m aszyn ista  pociągu, F ranciszek  M orski, 
p rzygn ieciony  parow ozem , o raz  palacz, 
W incen ty  Górecki. W śród ran n y ch  z n a j­
du je  sią 77-letni d r  A ndrzej C hram iec, le­
karz  pow iatow y z W rześni, teść dowódcy 
O. K. V II  gep. K nolla . Szwedzki' dyplom a- 
ta z T e h e ra n u , G u n ar R eu tersk jo ld , k tó ry  
jech a ł tym  pociągiem , u leg ł kontuzjom .

k a m e r ą  V o i g t l a n d e r  B r i l l a n t

Zdejmowanie ta kamera sprawia 
niezwykła przyjemność. Wielki, 
jasny obraz w celowniku pozwala 
odrazu osadzić, czy motyw w art 
jest zdjęcia. Fotografowanie Bril- 
lantein wypada bardzo tanio, bo 
na zwykłei błonie 6 x 9  uzyskuje 
sic 12 zdieć 6 x 6 . W każdym 
składzie fotograficznym chętnie 
zademonstrują ta kaniere. Każdy, 
kto obejrzy kamerę Brillant, bę­

dzie nia zachwycony.
1‘rospokly wysyła bezpłatnie

JENERALNA 
REPREZENTACJA:

Warszawa,. Chmielna 47a.



HMDUSKI MAHARADŻA IV POLSCE.

./. K. IV. W i ja w a  Dewi, m aharadża  
D aram pnrn  podczas sw ego pobytu  
w W arszaw ie z ło ży i w dniu  4 b. m. 
wieniec na Grobie N ieznanego  Ż o ł­
n ierza . — N a zdjęciu  m aharadża, 
p rzy jm u ją cy  raport dow ódcy kom - 
p a n ji honorow ej na pl. M arszalka  
P iłsudskiego. Ąg. Fot. „Św iatow id"

M aharadża D aram puru zainteresow ał się specjalnie  
K rakow em , ja k o  m iejscem  pam ią tek  h istorycznych  
i zaby tków  arch itekton icznych . Na zdjęciu  w idzim y  
go p rzed  bram ą kościoła M arjackiego w  Krakowie.

I_ n d je !  Słowo to, ja k  m ało  może które, łą ­
czy się  w naiszem pojęciu  z usta lonym , k a ­
lejdoskopow o przesuw ającym  się  szeregiem  
pojęć. Nieco zaw stydzeni p rzyznać m usim y, 
że w yobrażenie o tym  'k ra ju  ii jego m iesz­
kańcach  czerp iem y głów nie z czy tanych  
w dzieciństw ie bajek i legend, z k ilku  an ­
g ielsk ich  film ów  i tego co p ra s a  m ów iła 
o h indusk im  apostole M ahatm io G handim . 
To, p rzyzna jm y  szczerze, je s t niew iele! Bo 
In d je  s ą  k ra jem  naprawdę c iekaw ym , zasłu ­
g u jący m  n a  uw agę i  pogłębienie. Różne p o ­
dobne m yśli k rąży ły  w mej głowie, g d y  m ia ­
łem  odw iedzić m aharadżę D h aram p u ru , k tó ­
ry  zaw ita ł o sta tn io  do K rak o w a  w swej d łu ­
g ie j podróży po E uropie . M ówiąc językiem  
m yśliw ych  był to m ój d ru g i m ah arad ża  „na 
rozkładzie", a  przyznać muszę, że wogóle c i 
dalecy w ładcy, otoczeni tłum em  s łu g  i s ło ­
ni, (ostatecznie niekoniecznie b ia łych ), w zbu­
dzali we m nie w ielk ie zain teresow anie. Bo

pom yśleć ty lko : w pełnym  X X . 
w ieku, obok kom unistycznej 
a g ita c ji  Z. S. R. R., syndy k ali- 
zm u hiszpańskiego , s tra jk ó w  
okupacy jnych  we F ra n c ji  i ty ­
lu  innych klęsk is tn ie ją  ludzie, 
stosunkow o n ie  tak  znowu da; 
leko, k tó rzy  ż y ją  tak , ja k  se tk i 
la t  tem u, m a ją  o lbrzym ie do­
chody, cieszą się  m iłośc ią  
sw ych poddanych , k tó rzy  n ie  
śm ieliby  naw et stosow ać wo- 
bec n ich  k ry ty k i, tak  częstej 
w m ało  lo ja ln e j E urop ie! L i- 
te ra tu ra  o In d ja c h  je s t ogółem 
n ieb o g a ta : p rzew aża ją  dzieła
ang ielsk ie , — św ietny  obraz daije H. H. E w ers „In- 
d ien  und ich“, ale naogół m ało się o tern w szystkiem  
w ie i m ało czytało. To już  specja lność  panów  A n­
glików !

I  dzięki tym  brakom  w naszej „h in dusk ie j o rien ­
ta c ji"  słow o m aharadża  budzi n ie raz  m ało określo­
ny  obraz. P rzedew szystk iem  który  m aharadża, bo 
je s t  ich bardzo dużo. S ą  w ielcy potentaci-: m a h a ra ­
dża K aszm iru , S h ri H arisiingh B aliadur, dailej w ład­
ca lia jd e ra b a d u , O sm an A li C han B ahadur, J . W ys. 
m ah arad ża  B arody  G aekw ar, w końcu m aharadża  
A ga Chan, zw ierzchnik  h in d u sk ich  M uzułm anów . 
Oprócz ty ch  czołow ych książąt, k tó rzy  zresztą  dzielą 
się .na k ilk a  klas, są też m n ie jsi: 'm aharadżow ie
R am puru , S iroh i, N aw an ag aru , T raw an k o ru  itd . 
Ale nie w szyscy są  tacy  „cyw ilizow ani" jak  w ładcy 
B arody  i H a jd e rab ad u .

N a północ od B om bayu leży państw o naszego k ra ­
kow skiego gościa  Jeg o  W ysokości m ah a rad ży  D ha­
ra m p u ru . P ań stw o  to są s iad u jące  z księstw am i Su- 
ra t, N asik, B arucz, B aroda itd., n ie  je s t  zbyt w iel­
kie, ale bogate? S to lica  tejże nazw y leży niedaleko 
b rzegu O ceanu Indy jsk iego . Sam  w ładca  D haram ­
p u ru  to człow iek o w ielk iej ku ltu rze , m ów iący  czte­
rem a europejsk im i językam i, dobrze u stosunkow any

................ i to  zawsze przed kąpielą słoneczną. Opalim y się wówczas
wspaniale nię narażając się na bolesne poparzenie. NIVEA chroni 
bowiem  skórę przed szkodliwem działaniem promieni słonecznych, 
a równocześnie ułatw ia opalenie cery na piękny brąz.
Tylko NIVEA zawiera Euceryt, który uzupełnia naturalny tłuszcz skóry 
ludzkiej. Dlatego ta nadzwyczajna skuteczność. NIVEI nie zastąpią 
żadne szumnie zachwalane naśladownictwa.

Do nabycia ty lko  w oryginalnych opakowaniach!

Krem N I V E A o d ........................ zł. 0,40 - 2,60
O lejek N I V E A o d ........................ zł. 1,- - - 3,50
P E B E C O  S p ó ł k a  A k c y j n a  w P o z n a n i u .

wśród w ielk iej rodziny  w ładców  In d ji. P rzedsięw ziął 
on d łu g ą  podróż po E u ro p ie  a zatrzym aw szy  się  w 
B ukareszcie był gościem  k ró la  K aro la , k tó ry  go za­
p ro sił n a  lunch ja k  rów nież i w ładca Bułgai-ji, król 
B orys I I I .  p rz y ją ł go n ad er gościnnie. W ładca D ha­
ra m p u ru  należy do n a js ta rszy ch  d y n a s tj i  In d ji, tak 
zw anej d y n a s tji  Sol ar, a w ielka jego  k u ltu ra  o b ja ­
w ia się  choćby w jego za in teresow aniach , k tó re  idą  
w k ie ru n k u  m uzyki, szkolnictw a, p rzem ysłu  i sz tuk  
p ięknych. D osyć tęgi, o lekko śn iadej cerze, o szcze­
rze uśm iechniętej tw arzy , żyw ych ruchach  i o tw a r­
łem  spojrzen iu , m ah arad ża  D h a ram p u ru  robi nader 
korzystne ii imiile w rażenie. Jak k o lw iek  w idział już 
różne stolice E uropy , szczerze in teresow ał się  za ­
bytkam i K rakow a, a w tow arzystw ie hr. X aw erego 
P asław sk iego  oraz delegata  „O rbisu" zwiedził W a­
wel, B ib ljo tekę  Jag ie llo ń sk ą , K ościół N ajśw . P anny  
M arji, fi iinne zabytk i okazu jąc  w ielką zn a jo ­
mość sztuki. K sięciu in d y jsk iem u  tow arzyszy  sym ­
patyczny  i bardzo typow y dla swego k ra ju  sek re ta rz  
p. R, '.Nanacati oraz lekarz  i służący. P o  dw udnio­
wym pobycie w K rakow ie  i odw iedzeniu ks. H iero ­
n im a R adziw iłła  w B alicach, m ahardża  ud a ł się do 
W arszaw y na  k ilkudn iow y pobyt, skąd  przez Rosję 
Sowiecka zam ierza  pow rócić do sw ej p ięknej, d a le ­
k iej ojczyzny. Jan M aleszewski.

Podróż samolotem  
lo maHimam w e n y
przy minimum kosztom

A p a ra ł m in ja fu ro w y

o n ie d ośc ig łe j p re cyz ji. 

N ajw yższa s p r a w n o ś ć ,  

idea lna  szybkość pracy. 
Bezpłatne ka ta log i na 

żądanie.

~ W ^ 77̂ W /
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odzyskują P an i* 
w  krótk im  czasi*, 
stosując ożyw ia­
ją cy  zw io tcza łe  
tkanki, ude lika t- 
n i a j ą c y  p ł y n  
w s c h o d n i

Z  uroczystości jubileuszowych w Heidelbergu: dele­
gaci chińscy wręczają rektorowi sztandarze swastyką 

i chińskim  napisem. schtri, Berlin.

W tych  dn iach  n iezw ykłą  uroczystość 550-lecia 
swego is tn ie n ia  obchodził u n iw ersy te t heddelberg- 
ski, n a js ta rsz y  w N iem czech, a  obok u n iw ersy te ­
tów w W iedniu- P rad ze  i naszego, U n iw ersy te tu  
Jag ie llo ń sk ieg o  w K rakow ie, jeden  z n a js ta rszy ch  
w E u ro p ie  na jm łnoc od A lp. Z aw dzięczając swe 
pow stan ie  walce, ja k a  wówczas ro zg ry w ała  się n a  
te ren ie  K ościoła K ato lick iego  pom iędzy dw om a 
papieżam i, U rbanem  V I i K lem ensem  V II, u n i­
w ersy te t heidelbergsflci by ł zrazu  w yłącznie ty lko  
p laców ką teologiczną, w dalszym  jed n ak  swoim  
rozw oju, doznając co p raw d a  w ielu  w strząśn ień , 
rozw inął się w szechstronnie, zw łaszcza w ubiegłem  
stu leciu . Zarów no zak łady  un iw ersy teck ie , ja k  
n. p. s ły n n a  B ib lio teca  P a la t in a  i  laibonatorja, ja k  
i św ietne nazw iska profesorów , tak iego  n. p. h is to ­
ry k a  Schlossera, h is to ry k a  l i te ra tu ry  G erv in u sa  
lub chemilków i  fizyków, ja k  B unsen, K irch h o ff 
i H olm holtz, zyskały  m u sław ę daleko poza g ra n i­
cam i Niem iec. N iew ątp liw ie  do te j popu larności 
przyczyniło  się rów nież p iękne położenie H eid e l­
bergu  nad  N eckarem , bardzo cenne zab y tk i a rc h i­
tek tu ry , jak  i — w przeciw ieństw ie do u n iw ersy ­
tetów  ina teren ie  Pnus — sw obodniejszy, m ilszy  
d la  cudzoziem ców duch, k tó ry  naw et w poezji 
znalazł sw oje odzw ierciedlenie. W śród studentów  
nie b rak ło  i Polaków , zwłaszcza z pod  zaboru  ro­
sy jsk iego . P rzew ró t, jak  i na  tle  ob jęc ia  w ładzy 
przez H itle ra  dokonał się i w nauce niem ieckiej, 
w p łyną ł n ieko rzystn ie  n a  popu larność  u n iw ersy ­
te tu  heidelbergsk iego  za g ran icą . S ku tk iem  tego 
i obecny jego jub ileusz  zam knął się już w c iaśn ie j- 
szych ram ach . Zaznaczyć trzeba, że w śród dokto­
rów honoris causa  z te j okazji m ianow anych , 
zn a jd u je  się rów nież Polak , prof. dr. St. P ie ń ­
kowski, re k to r  U n iw ersy te tu  Józefa  P iłsudsk iego  
w W arszaw ie.

B Ł O N Y

E X P R E S S
S U P E R C H R O M

Najszybsze zdjęcia utrwali nieza­

wodnie błona G evaert Express
c u ouperchrom.

Stare Kolegjum heidelbergskiej „Alma Mater“. p r .» * -P h o to , Beri-.n.

Dr Stanisław Pieńkowski, prof. /i-  
zyk i doświadczalnej i rektor TJniw. 
J. Piłsudskiego w Warszawie, mia­
nowany drem h. c. uniwersytetu 

w Heidelbergu.

Jubileuszowy pochód profesorów uniwersytetu heidelbergskiego, de­
legatów zagranicznych i studentów przez ulice miasta.

Keysłone, Berlin.



Z zawodów szybowcowych
w Ustjanowej.

Szybow ce przygotow ane do startu  w  otoczeniu pilotów  
i „ciekaw skich".

ropej,skiego m jr. B a­
jan .

O tw arcie  odbyło _ sio 
niezw ykle uroczyście 
w obecności m in is tra  
K o m u n ik ac ji U lry - 
cha, wicem. B obkow ­
skiego i gen. R ay sk ie ­
go, szefa polskiego 
lo tn ictw a. W  p ie rw ­
szym  dn iu  zawodów 
w ykonano około 20 lo­
tów, o s iąg a jąc  1.600 
m. w ysokości. Sam  
gen. R aysk i w ykonał 
lot, trw a ją c y  około 5 
godzin. U dał sie ró w ­
nież lo t k ilk u n a s tu  p i­
lotów szybow cow ych 
do Bezm iechow ej i 
zpow rotem . S ta r to w a ­
no około 40 razy . W  
następnych  d n iach  a 
zw łaszcza w czw artym  
d n iu  zaw odów  lo tn i­
cy m ieli idealne w a­
ru n k i atm osferyczne. 
W  zw iązku z ty m i w a­
ru n k am i postaw iono 
zaw odnikom  zadanie 
p rze lo tu  dłuższego niż 
80 km, b io rąc  pod u- 
w age tra sy  U stjano- 
w a—Rzeszów i U stja - 
now a—T arnopol. P ilo ­

ci ru szy li w drogę, jed n ak  n ie  w szyst­
kim  udało  sie w ypełn ić  to  zadanie. 
D ziesięciu  p ilotów  przeleciało  ponad 
50 km, czterech z n ich  jed y n ie  p rze­
kroczyło w yznaczoną tra sę  80 km, 
a  by li to : kpt. B rzezina, s ta r tu ją c y  
na  „S. G. 3“ (d ystans 140 km), p ilo t 
B aranow sk i rów nież na  „S. G. 3“ (100 
km ), o raz pp. Żabski i C zarnecki, k tó ­
rym  udało  sie  „uzyskać“ po 85 km. 
N a  czele zaw odników  s ta n ą ł w tedy 
kpt. E dw ard  P eterek , k tó ry  p rzebył 
tra sę  o d ługości 180 km, lą d u ją c  
w N iepołom icach.

Tegoroczne dw utygodniow e zaw o­
dy  szybowcowe w U stjanow ej odby-

skonałą  szkołą szybkiej o rjen tac ji, 
ja k  rów nież w ykorzy sty w an ia  w szel­
kich, sp rzy ja jący ch  lotom , w arunków  
atm osferycznych . L o ty  szyboweowre 
są' d la  p ilotów  tem  — czem d la  m a­
ry n a rz a  je s t przeszkolenie n a  s ta tk u  
żaglow ym . T ak  tu , ja k  i tam  czło­
w iek . je s t  uzależniony od p rzy ro d y  
i m usi w ysilić  całą  swą" in te ligenc je  
n a  to, by  w w alce z żyw iołem  w yjść 
zwycięzcą. P o lscy  piloci szybowcowi 
w ykazali, że zwyciężać um ie ją  i dziś 
możem y szczycić sie tem, że P o lska 
zalicza sie do pierw szych k ra jów  lo t­
niczych na świecie.

Ś. P. RED. RONIN WOYGZYŃSHI

Szybow iec  po  starcie.

W  U stjanow ej (kolo 
U strzyk  D olnych), 
słynnym  ośrodku  szy­
bowcowym  P olsk i y— 
o tw arto  w o s ta tn ią  
niedziele czerw ca 
czw arte k ra jo w e  za ­
wody szybowcowe. Z a­
wody p o trw a ją  do 12 
b. m. Przew odnictw o 
nad  zaw odam i s p ra ­
w uje zw ycięzca o s ta t­
niego Chal]engo‘u eu-
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Zaw odnicy p rzy  .o d p o ­
czyw a jącym " szybow cu.

Fot. d r Ed w a rd  Sta szk iew icz .

w ają  sie p rz y  sp rz y ja ją ­
cej pogodzie tak , że co­
dziennie  conajm nie j k il­
k u n a s tu  p ilo tów  w znosi 
sie  w pow ietrze, by  w 
p rzestw orzach  w ykony­
w ać różne ciekaw e ewo­
luc je  i w alczyć o coraz 
to  lepsze w y n ik i w tym , 
może najm łodszym , sp o r­
cie św ia ta . Szybow nic­
tw o sta ło  sie dziś konie- 
cznern przedszkolem  d la  
lo tn ików  n a  m otorow ­
cach pow ietrznych  i do-
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g o ł ą  łń a y t e u d d

TOLEDO
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Cera
ożywiona

przez  ruch. w sporc ia , na 

w yc iaczkach  ł  apoearach 

w ym aga p rz e ta rc ia  pusz­

k iem  d e lika tn e g o  pudru 

ro illn n e g o , m ia łk ie g o , d o ­

b rze  p rzy la g a |q ca g o . nie 

za tyka ją cego p o ró w , d o ­

b ra n e g o  w o d d a n iu  ka r­

n a c ji ce ry , spo rządzone­
g o  za sproszkow anych 

c z ą s te k ' c e b u le k  l ł l |<  

b i a ł e j ,  j a k i m  j e s t

PuderABARID

W  ub. poniedziałek zm arł n a ­
gle na udar serca red. Roman 
Skarbek W oyozyński, dzienni­
karz i publicysta, w spółpra­
cow nik redakcji „IKC“. Jako je ­
den z najstarszych członków 
Syndykatu D ziennikarzy K ra­
kowskich — otrzym ał godność 
Senjora Syndykatu. Był również 
prezesem Syndykatu Dziennika­
rzy K rakowskich przez kilka 
lat, a  od dwóch lat piastował 
godność w iceprezesa w tej n a j­
starszej w Polsce instytucji 
dziennikarskiej. Ś. p. Roman 
Skarbek W oyczyński specjalne 
zasługi położył w propagow aniu 
chałupnictw a. Zmarły był od­
znaczony orderem  Polonia Re- 
stituta. Śmierć.śp. Romana Woy- 
czyńskiego wywołała w spo łe­
czeństwie krakow skiem , jak  i 
w śród kolegów Zmarłego wiel­
ki ra j. Cześć Jego pamięci!

P E R F E C T I O N

Zbytnia tusza
jpsi uważna przesżRpdp ui żuciu.
O tyłość jest objaw em  
ch o ro b liw ym  a p rzy ­
czyn je j  należy szu 
kać w wadach prze 
m iany m a te rji lub  też 
w zaburzeniach czyn 
ności gruczołów  do 
krew nych. Nie zapo 
m ina jm y, że otyłość 
osłabia serce. Serca 
o ty łych , obłożone g ru ­
bą w arstw ą tłuszczu, p racu ją  z w ysiłk iem , wy 
czerpu ją  sią szybko i  wcześniej odm aw ia ją  
posłuszeństwa. P rzy o ty łości i  z łe j przem ianie 
m a te rji stosuje sią Z io ła  m agistra W olskiego 
ze znakiem  ochronnym  „DEGROSA14, gdyż 
zaw iera ją one jo d  organiczny, zna jdu jący  sią 
w m orsk ie j roś lin ie  Yahanga. Pobudza on o r ­

ganizm  do spalania 
nadm iernego tłuszczu, 
dz ia ła jąc dodatn io  na 
fu n kc je  gruczołu ta r ­
czycowego. Stosowa 
nie z ió ł „Dcgrosa“  nie 
wymaga specja lnej d ję ­
ty- Jako ś ro d k i pocho 
dzenia naturalnego, 
dz ia ła ją  Z ioła m agistra 
W olskiego łagodnie, 
nie m ają  przykrego 
smaku i są ła tw e  do 
nrzyrządzenia. 3617k

MAoiV.tR WOLSKI
WARSZAWA, ZŁO JĄ 1A,



PRASTARY KLASZTOR NA ZIEMI ESTOŃSKIEJ
W osta tn ich  czasach  państw a  nad b a łty ck ie  pow stałe po wojnie św iato­
wej i rozbiciu c a ra tu , zw racają  na  siebie coraz w iększą uwagą, j to za­
równo w kołach politycznych, ja k  i w śród całego społeczeństwa. Z p ierw ­
szej dziedziny m ożna w łaśn ie  zacytow ać najnow szy znam ienny fak t: 
oto k ra je  te  w y stąp iły  z so lidarnem  żądaniem , by otrzym ały sw oją re ­
p rezen tację  w R adzie Ligi Narodów,, a żądanie  to spotkał0, się z życzli- 
wem przy jęciem  i zapew ne zostanie spełnione. Jeszcze silniejsze za in te ­
resow anie d la  tych pań stw  u jaw n ia  się  na  teren ie  turystycznym  J>wg, 
przedew szystkiem  z tych  k ra jów : Łotw a i E ston ja , są  c ,raz częściej 
celem  wycieczek m iędzynarodow ych, wśród k tó rych  uczestińków nie  b rak  
i Polaków . A jest to rzecz zupełnie n a tu ra ln a : Polska, ° t r Zy mawsZy
część w ybrzeża nadbałtyck iego  i dokonaw szy w G dyni wielkiego dzieła, 
tem sam em  w ysunęła  się n a  czoło państw  nadbałtyckich- je s t u nich 
przedm iotem  pełnego szacunku i: za in teresow ania, a z drugiej s tro n y  
także p rag n ie  bliżej i dokładn ie j poznać ten  k ra j, dotychczas m ało sobie 
znany. To też w w ycieczce dz ienn ikarzy  zagranicznych* k tó rą  rząd 
estoński w czerw cu b. r. zorganizow ał, z n a tu ry  rzeczy wzięli udział 
i przedstaw iciele  p rasy  polskiej. N ie krępow ani w swobodzie ruchów, 
mogli w szechstronnie poznać ten ciekaw y k ra j. Ciekaw)' już choćby

Pod kopułą, lazurowem  
tłem i złocistemi gwia­
zdami s y m b o lizu ją c ą  
przestworza niebieskie 
żyją, modlą się i pra­
cują m nisi klasztoru 

pieczerskiego.
Presse-Photo  — Berlin.

Okoliczna ludność często w biedzie swej puka do bram kla&oru i znaj­
duje wśród nich pomoc. Pr.sK-nhoio, B.ri;„.

Jak do średniowiecznej for­
tecy wchodzi się w krąg te­

go starego klasztoru.
Preaae-Photo, Berlin.

z tego powodu, że E sto n ja  je s t rządkiem  dzisia j p a ń ­
stw em , n ieznającem  bezrobocia, a  raczej odczuw ającem  
b rak  rą k  do pracy . Ale, gdy z te raźn iejszością  E ston ji 
zestaw im y je j przeszłość, porów nan ie  to jeszcze zaostrzy  
naszą ciekawość. P rzez w iele wieków na  te ry to rju m  
E sto n ji śc ie ra ły  się najw iększe potęgi i w alczyły o lep ­
sze n a js ta rsze  k u ltu ry  E u ro p y : Niem cy, A ng lja , Rosja. 
P o lsk a  i Szwecja. O tych  czasach św iadczą dzisia j jesz­
cze liczne zabytk i tego k ra ju . S ta re  zam ki i fortece 
obronne i dz isia j jeszcze w ięcej rzu ca ją  c ien ia  na św ie­
żo zorane pola  E ston ji, na m knące u licam i je j m ia s t a u ­
ta, niż kom iny fabryczne, dobrze zresz tą  rozw ijającego  
się przem ysłu . E s to n ja  je s t jedynym  k ra jem  na świecie, 
k tó ry  posiada  sk raw ki daw nej rdzennej R osji, a m ia ­
now icie części g u b e rn ji P skow skiej i P e te rsb u rsk ie j. 
W Irb o rsk u  n ap rzy k ład  stoi w sp an ia ły  zam ek carów  
s ta re j Rusi, a pod nim  pom nik rycerzy, poległych 
w w alce ze zw ycięskiem i w ojskam i S te fan a  B atorego. 
Jeszcze w iększą osobliw ością jest k laszto r w Pieczerach, 
s łynący  na ca ły  św ia t p raw osław ny. Z daleka w yglądu, 
jak  potężna średniow ieczna forteca, otoczona dobrze 
do dziś dnia zachow anem i m u ram i i potężnem i basz ta ­
mi. B yl to is to tn ie  n iegdyś klassstor-forteca, jak  11. p. 
nasza J a sn a  G óra pod Częstochową. S ły n ą ł bogactwem, 
cudow nem i obrazam i, podziem nem ł locham i, w kltórych 
spoczyw a pięć tysięcy  m nichów , co już za życia swego 
kopali sobie groby. I  dz isia j jeszcze, chociaż w k lasz to ­
rze m ieszka już ty lko  36 zakonników , ich siedziba jest 
celem p ie lg rzym ek  praw osław nych z dalek ich , bardzo 
dalekich stron . Co w obecnych czasach w głów nym  kra 
ju  praw osław nym , w B olszew ji, tęp iącej 
w szystkie re lig je , je s t rzadkością, to tu ta j  
zachowało się w niezm ienionym , s ta ro d aw ­
nym  charak terze... A k ilk an aśc ie  k ilom e­
trów  na zachód jest, ja k b y  d la  k o n trastu  
T a rtu  (daw niej D orpat), s iedziba u n iw ersy ­
te tu , k tó ry  od w ielu już  dziesiątek  la t  m a  
poważne stanow isko w św iecie naukow ym .
I dz isia j rozw ija  się on dalej, bo m łode p a ń ­
stwo estońskie, uw olniw szy się z pod obcego 
panow ania, dba o to, by nie pozostać w  ty le  
w m iędzynarodow ym  w yścigu k u ltu ra ln y m , 
i szan u jąc  zaby tk i przeszłości, w y trw ale  b u ­
du je  sobie przyszłość.

J . M. (W ilno).

m M m

W podziemiach klasztoru za dawnych lat podczas zamieszel Wojennych Malowniczy urok klasztoru i wartość artystyczna jego zabytków ściąga do 
ukrywano co najcenniejsze skarby pamiątek. Pre-r^oto-Brin. niego niejednokrotnie artystów-malarzy. ! Pr*u*-Photo, B .riin .

Zachowane dobrze potężne mury 
klasztoru-fortecy, pochodzące z wie­

ku XVI.
k Foto Joh. Triegeldt R akvere 1936.



PRZED OLIMPIADA

Widzisz małpo jedna, przegrałaś!.

W  biegu au tom obilow ym  o ,  W ielką N agrodę“ francuskiego  A utom obil- 
K lubu jeden  z w ozów  w ylecia ł z  trasy biegu i w yw róciw szy  się, zaczą ł 
płonąć. F otografja  nasza  schw yciła  n iespodziew any a wielce złośliw y  
fig ie l losu dosłow nie na  „gorącym  u czyn ku “. Keyrtone -  Berlin.

OSTATNIE CHWILE.

R zadkie  to zdjęcie pochodzi z  A m eryk i i p rzedstaw ia  m o­
m en t p rzed  pow ieszeniem  skazanego na śm ierć A rtura  Goo- 
cha, k tórem u  p rezyd en t Rooseoell w  osta tn ie j chw ili odm ó­

w ił praw a łaski. W idok za iste  m akabryczny  1
W ide- W orld Phołos, Londyn.

^ l / l r o d u  t c  o f i e c i e

D wa  „uczone“ szym p a n sy  londyńskiego O grodu Zoologicz­
nego, P iotruś i Jacek, zabaw iają  się w  chw ilach w olnych  
od za ję ć  rozgryw an iem  szachow ych  p a rty j, co w zbudza  
niebyw ałą uciechę w śród p rzypa tru jących  się p rzem ądrym  
m ałpkom  byw alców  Zoo. Scheri, Berlin.

E L I Z A B E T H  A R D E N
Elizabeth Arden Ltd.

L O N D O N  2 5  O L D  B O N D  S T R E E T  W I

Dnia 1 b. m . odbyło się uroczyste przejęcie  W ioski O lim ­
p ijsk ie j p rzez  O lim pijski K om itet. Ilustracja  nasza  p rzed ­
stawia m om ent w ciągania fla g i o lim p ijsk ie j na m a sz t w  obec­
ności p rzedstaw icieli K om itetu  i  fun kc jo n a rju szó w  zarządu
W iO Ski• Kegstone, Berlin.

#  Latem można swobodnie przebywać całemi dniami na powietrzu i mieć cerę 
gładką i jedwabistą, gdy się stosuje wytrwale pielęgnację Elizabeth Arden.
Podczas letnich upałów należy częściej oczyszczać cerę, aby usuwać z porów kurz i 
brud. Należy stosować również Skin Tonie, który chłodzi i odświeża skórę. (Cleansing 
Cream Z ł.io .-, Skin Tonie Z ł.io .-) Używanie na noc Velva Cream wygładza 
opierzchnięcia i chropowatość skóry, która 
przeważnie staje się szorstka pod wpływem 
słońca i wiatru. Orange Skin Food zalecany 
jest zamiast Velva Cream dla cery suchej i 
zwiotczałej. (Velva Cream i Orange Skin 
Food Z ł.io .-)

Radujmy się 
słońcem !
Sunpruf Cream stosować należy 
jako zwykły podkład pod puder, 
posiada on bowiem te własności, że zapobiega bolesnym oparzeniom 
i czerwoności, nadając cerze nieskazitelną gładkość i miękość. 
Stosując Sunpruf Cream, można przebywać stale na słońcu z 
zupełnym spokojem. Zł.7.50 i Zł. 12 .-

Puder na lato
Puder Elizabeth Arden wyrabiany jest w wielu odcieniach, tó też 
można go łatwo dostosować do każdego tonu opalenizny. Róż 
Chariot i Pomadka Chariot harmonizują z kolorem opalonej twarzy. 
Ardena Powder Zł. 16 .-  i Z ł.2 7 .-



są więcej warte 
niż kosztują,

skupia ją  bow iem  w sobie  n i ezwyk ł e  
zalety,  k tóre u j ąć  można s ł owami :

Oryginalność, precyzja,arcydzieło

ROLLEIfe
Żądaj prospektów od twego dostawcy.

Jc n c ra ln e  przedstaw icielstw o n a  P o lsk ę :
W. Glabtsz, Warszawa, Targowa 15, tel. 10-22-10

a  w yspie ledn ick iej 
n iedaleko G niezna wzno­
szą się do dziś dn ia  resz t; 
k i m urów  n a js ta rsz e j 
ch rześc ijańsk iej św ią ty n i 
w Polsce, w ybudow anej 
przez M ieszka I. Obok 
niej osiedli B enedyk tyn i, 
a w pob lisk im  zam ku Bo­
lesław  C hrob ry  gościł ce­
sarza  O ttona  I I I .  w czasie 
jego p ie lg rzym ki do g ro ­
bu św. W ojciecha. — 
W  ty ch  dniach  ożyw iła 
s ię  ta  k a r ta  z zam ierzch­
łej przeszłości Polski, 
dzięki uroczystości, k tó ra  
s ię  tam  odbyła. Oto J . 
Em. ks. k a rd y n a ł P ry m a s  
dr. H lond, w otoczeniu ks. 
ks. b iskupów  G aw liny  i 
L aub itza  oraz p rzed s ta ­
w icieli w ładz p ań stw o ­
wych z  woj. poznańsk im  
M ar u szewski m n a  czele, 
dokonał pośw ięcenia ru in  
tej św ią ty n i i sch ron iska , 
k tó re  w ybudow ało na w y­
spie P o lsk ie  T ow arzy­
stwo K rajoznaw cze, ce­
lem u p rzy stęp n ien ia  tu ­
ry sto m  tego pam iątkow e­
go m iejsca. N a zakończe­
nie uroczystości ks. dr. 
W aw rzyn iak , członek P o l­
sk iej A kadem ji U m ie ję t­
ności w ygłosił re fe ra t o 
dziejach  św ią tyn i. N a 
zdjęciu  re sz tk i m urów  ko­
ścioła, a  n a  poblisk im  
p ag ó rk u  g ru p a  uczestn i­
ków uroczystości.

Ag. Fot. „światou/id*.

Cl, O KTÓRYCH SIC MÓWI

W Y SŁ A N N IK  R . P . DO STANÓW  Z JE D N .
W róci1! z A m ery k i d r  A dam  K rzyżanow ski, 
p ro feso r ii p ro re k to r  U n iw ersy te tu  J a g ie l­
lońskiego w K rakow ie , k tó reg o  .rząd, R. P . 
delegow ał do rozm ów z  tam te jsze m i sfe ram i 
finainsowem i w sprawcie tra n s fe ru  sum , n a ­
leżnych  naszym  w ierzycielom . P ro f. K rzy ża ­
now ski, ja k o  w y b itn y  uczony, cieszy  s ię  po­
w agą i w śród  am ery k ań sk ich  ekonom istów  
i dzięki tem u  m isje  sw ą m ógł ja k  na jw ła ­
śc iw iej przeprow adzić.

60-LECIE PR A C Y  ZA W O D O W EJ. K orpo­
ra c ja  P rzem ysłow ców  G raficznych  w K ra k o ­
w ie obchodziła  w ty ch  dn iach  rzad k i ju b i­
leusz 60-lecia p ra c y  zaw odow ej p. Jó z e fa  
Dziubanowiskiego, d y re k to ra  D ru k a m i Zw iąz­
kow ej w K rakow ie. J u b i la t  za jm u je  to  o d ­
pow iedzia lne  s tanow isko  od! r. IMS, zyskaw ­
szy sobie sw ą  p ra c ą  pow szechne uznan ie . 
W uroczystośc i, k tó ra  m ia ła  c h a ra k te r  b a r ­
dzo se rdeczny , w ziął u dzia ł rów nież  Cech In ­
tro lig a to ró w .

U CZCZEN IE ZNAKOM ITEGO UCZONEGO.
C ały  św ia t k u ltu ra ln y  Lw ow a, ja k  rów n ież  
i de leg ac je  ro zm aity ch  organA zacyj n au k o ­
w ych i  artystycznych*, uczciły  50-lecie d z ia ­
łalnośc i naukow ej d ra  L eo n a  h r .  P iu iu sk ie - 
go, p ro feso ra  honorow ego W szechnicy  J a n a  
Kaallmiierza we Lwowie, znakom itego  h is to ­
ry k a  i m ecenasa  sz tu k i, o f ia ro d aw cy  cen ­
n y ch  zbiorów  n a  zam ek k ró lew sk i n a  W a­
w elu, ja k  rów nież  w yb itn eg o  p ra w n ik a  
i d z ia łacza  społecznego.

NOWY W IC E M IN IS T E R  S P R A W  W O J­
SK O W Y CH . N a o p różn ione  p o  obecnym  p re ­
zesie Riady M inistrów , gen. S ław oj-Sk ład- 
kow skiin  s tanow isko  w icem in is tra  Sfptaaw 
W ojskow ych, pow o łan y  został gen . b ry g . 
inż. A lek san d er L itw in  o wlicz, dow ódca 0 . K. 
V I (Lwów). Gen. Liitwlimowicz je s t w y b itn ą  
pow agą w dziedzin ie  in ten d au tu iry  w ojsko­
w ej i ca łą  sw ą dotychczasow ą d zia ła lnością  
p rzy czy n ił się b ardzo  w y d a tn ie  do 'rozw oje 
tego  dzia łu  naszej s iły  zb ro jn e j.



NEGUS I GDAŃSK PRZ
tak  św ietn ie, ja k  n ig d y  od czasów, k iedy pi'ez. 
W ilson ją- do życia pow ołał. A tym czasem  
je s t w prost przeciw nie. Od k ilk u  już la t 
fundam en ty  L ig i N arodów  chw ieją  sią, je j 
ściany  sią zarysow ują. Założona z in ic ja ty ­
wy p rezyden ta  S tanów  Zjedn. A. P„ ale 
odrzucona przez ich obyw ateli pądziła 
d ług i czas żywot w praw dzie n iezby t im po­
nujący , ale w zglądnie spokojny. Aż tu  od 
k ilku  la t pada na  n ią  grom  po grom ie. 
K onflik t japońsko-chińsk i, z k tó rym  ona 
n ie  u m ia ła  sobie dać radą, spow odow ał w y­
stąp ien ie  z n ie j Ja p o n ji. Za je j p rzykładem  
poszły d em o n stracy jn ie  N iem cy h itle ro w ­
skie. W  trak c ie  usiłow ań, by tych  secesjo- 
nistów  znowu do Genewy ściągnąć, zaszły 
dalsze w ypadki, o słab ia jące  pow agą te j 
najw yższej in s ty tu c ji p o lity k i m iędzynaro­
dowej. Pozyskano  w praw dzie nowego, co- 
p raw da  cząsto bardzo niew ygodnego uczest 
n ika  w Sow ietach, a le  rów nocześnie kon­
flik t w łosko-abiisyński n ie ty łk o  stw ierd z ił 
ponow nie bezsilność L igi, ale  skom prom i­
tow ał ją  uchw alen iem  pod naciskiem  A n­
glji sankcy j an tyw łosk ich , k tó re  odrazu 
okazały  sią nieskutecznem i a  w dalszym

ciągu  także i w adliw em  posuniąciem  poli- 
tycznem . Po zw yeiąstw ie W łochów w E tjo ­
p ji i ucieczce negusa, L iga zn a laz ła  sią 
w tem  drażliw szem  położeniu, że z jednej 
s tro n y  zm ysł rea ln y  i obaw a dalszego, je ­
szcze dotkliw szego w sku tkach  zad rażn ien ia  
W łoch, kazały  aeropagow i genew skiem u zre­
zygnow ać z dalszego pod trzym yw an ia  sank- 
eyj, z d ru g ie j zaś przed forum  genew skiem  
zapow iedział sw oją sk a rg ą  negus, k tó ry  s łu ­
sznie może mieć do Ligi p re tensją , że pod­
n iecała  go swojem i daw iiiejszem i uchw ała­
mi do oporu w chw ilach, k iedy kom prom i­
sem z W łocham i m ógł spraw ą w zglądnie 
jeszcze z n a jm n ie jszą  d la  siebie s t r a tą  za ła ­
twić. Gdy tak  już ty le  ch m u r nagrom adziło  
sią nad  Genewą, gdy na  do m iar w szystkiego 
z południow ej eząści am erykańsk iego  k o n ty ­
n en tu  poszedł do S zw ajca rji w niosek o za­
sadniczą re fo rm ą s tru k tu ry  te j in s ty tu c ji, 
n ag le  rzucono n a  stó ł je j ob rad  jeszcze jed n ą  
spraw ą, pozornie drobną, a le  o ch a rak te rze  
bardzo d rażliw ym : spraw ą gdańską, nie
w znaczeniu jak iegoś k o n flik tu  pom iądzy 
Po lską  a W olnem  M iastem , ale jak o  a fro n t, 
w yrządzony przez przyw ódców  p a r tj i  h itle ­
row skiej w ysokiem u kom isarzow i, z ram ie-

2 t y c i c  z m u s z a  

d o .  a s z c a & d h a s c i !

Ale na filmowanie aparatem Cine Kodak 
Osiem możemy sobie pozwolić. Koszt filmo­
wania jest już obecnie bardzo niski, jedna 
scena kosztuje bowiem mniej niż zdjęcie 
6x9 cm., sumując koszt negatywu, wywołania  
i skopjowania. A jakąż radość daje oglądanie 
na ekranie, w  swem  własnem  mieszkaniu, 
wśród rodziny i znajomych, swych filmów, 

których aktorami jesteśmy my sami, filmów z urlopu lub podróży, które zastąpią najbarw­
niejsze opowiadania, filmów naszych najbliższych, dzieci lulubionych sportów i L p. 
Filmowanie aparatem Cinó »Kodak« Osiem jest nietyłko tanie, jest też nadzwyczaj łatwe 
Aparat C I N E  »KODAK« OSI EM kosztuje tylko zł. 2 6 5 . — Film na 25 scen, wraz 
z wywołaniem  z ł. 12. — Obejrzyj w  każdym większym Fotoskładzie. — Bogato zaopa­
trzona W ypożyczalnia Filmów rozrywkowych i naukowych. — Żądaj broszur i cenników!

KODAK Sp. z o. o. WARSZAWA, PI. Napoleona 5.

Haile Selassie opuszcza  gm ach  
L ig i N arodów, po w ygłoszeniu  
protestu  przeciw ko  aneksji. Na 
tw arzy negusa w idać przygnębię-
TliS, W ide-W orld Phoios, Londyn .

W y b u d o w a ła  sobie L ig a  
N arodów  now y w sp an ia ­
ły  pałac, sum ptem  w szyst­
kich  p ań stw  do n ie j n a le ­
żących, z k tó ry ch  copraw - 
da  jedno czy d ru g ie  zalega 
już od. dłuższego czasu 
z w k ładkam i — rzecz zre ­
sz tą  w dzisiejszych ciąż- 
kich czasach u  d łużników  
nie ta k  rzadka. Zdaw ało­
by sią wiąc, sądząc po 
m arm u rach  now ej siedz i­
by, że ,Liga N arodów  sto i 
obecnie n a  ta k  trw a ły ch  
podstaw ach  i rozw ija  sią

Po przerwie, spowodowanej osłrem 
wystąpieniem dziennikarzy włoskich, 
negus z trybuny odczytuje swój pro­
test przeciwko Włochom i obojętności
L i g i  N a r o d Ó W • France Preeee, Paris.

Fotoreporter czeski Stefan Lux, który postrzeliwszy się śmiertelnie na sali obrad Ligi Narodów, 
podczas transportu do szpitala zmarł. F rance-P resie  — P a ru .



ED FORUM GENEWSKIEM
uia L is i w G dańsku u rzędującem u.

Łatw o sobie w yobrazić, że z jeżdżający  do Gene­
wy dyplom aci, d la  k tó rych  n ieraz  ta k a  w ycieczka 
je s t m ilą  rek reac ją , tym  razem  w oleliby w yrzec 
się te j p rzyjem ności. Bo zw ażyć trzeba  jeszcze, że 
obecna sesja  odbyw ała się  podczas dni bardzo 
upalnych , k tó re  i nad jeziorem  lem ańskiem  d a ją  
się we znaki. D rażliw e sp raw y  w atm osferze d raż­
n iącej — to chyba  i d la  w ytrenow anyeh  w d z ia ła l­
ności dyp lom atycznej po lityków  trochę za wiele. 
A jed n ak  p rzedstaw ic ie li 52 państw  oczekiw ały 
w G enew ie jeszcze nadprogram ow e „przy jem no­
ści". Ledwo negus wszedł na  try b u n ę  i rozpoczął 
swoje przem ów ienie, dz ienn ikarze  włoscy p ow ita li 
go... gw izdaniem . W ydarzen ie  w tak  dostojnem  
g ron ie  niebyw ałe, w tym  w ypadku  tem bardzie j 
drażliw e, że L iga  N arodów , św iadom a sw ojej 
bezsiły wobec fak tów  dokonanych, nieszczęsnem u 
negusow i .chciała tę go rzką  p ig u łk ę  osłodzić bodaj 
zew nętrznem i ob jaw am i w spółczucia i szacunku. 
Na w ystąp ien ie  d z ien n ik arzy  w łoskich zareagow a­
no ich aresztow aniem , ale  tu  znowu trzeb a  było p a ­
m iętać o tem, że za n im i sto i w osta tecznej in s tan c ji 
a u to ry te t potężnego państw a, k tó re  może zagniew ać 
się na  Ligę, w ystąp ić  z n ie j, a  tem sam em  podw a­
żone je j fu n d am en ta  zachw iać jeszcze bardziej. A re-

zw any przed je j fo rum  p rezy d en t W olnego 
M iasta  p. G reiser w b ru ta ln y  sposób zaatakow ał 
w swem przem ów ieniu  w ysokiego kom isarza 
L iga N arodów  p. L estera , nie szczędząc m u n a ­
w et w yrzutów , że je s t w G dańsku zupełn ie  n ie­
po trzebny a... kosztu je  bardzo dużo. S p o tka ła  
go za to słusznie rep ry m en d a , co p. G reisera  
jeszcze b ardzie j rozdrażniło . Sw ej iry ta c ji dał 
w yraz  w sposób, niezw ykłością przew yższają­
cy naw et in cy d en t z dz ien n ik arzam i w łoskim i. 
Z aw rzało na  chw ilę w sa li genew skiej, p rze ła ­
dow anej i tak  już  duszną a tm o sfe rą  letnich 
upałów  — b u rza  uciszy ła  . się dopiero, gdy 
p. E den dał obrażonym  sa ty sfak c ję  ośw iadcze­
niem , że by łoby  poniżej godności zeb ran ia  re a ­
gow ać n a  w ystąp ien ie  p. G reisera. Z jak ąż  
u lgą , że się to już  skończyło, opuścili dyp lo ­
m aci p ięk n ą  Genewę...

N a tem  tle  tem  pow ażniej p rzedstaw ia  się 
udział Polsk i w sp raw ach  tu ta j  sum aryczn ie  
scharak te ryzow anych . P rzedstaw icie l R. P., 
p. m in. Beck odniósł naprzód  osobisty  sukces 
i zyskał pełne uzn an ie  d la prow adzonej przez 
siebie po lityk i sam orzutnem  ośw iadczeniem , że 
Polska, nie czekając n a  in ic ja tyw ę Ligi N aro ­
dów, suw erenn ie  znosi stosow ane przeciw ko

Dziennikarze włoscy, którzy energicznie demonstrowali przeciwko negusowi.
„ Voir“ — P aru.

Wysoki Komisarz Ligi Na­
rodów w Wolnem Mieście 
Gdańsk, p. Jan Lester.

Atlantic-Phoło, Berlin.

sztow anych w ypuszczono więc po k ró tk im  czasie 
i w ydalono, n ie  z ca łe j S zw ajcarji, ty lko  z kan to n u  
genew skiego, k tó rego  g ran ice  kończą się bardzo b li­
sko sam ej Genewy. S an k cy j fo rm aln ie  n ie  zniesiono, 
ty lko  państw om  zalecono ich  zniesienie, kw estję  
u zn an ia  a n ek s ji A b isy n ji pom in ięto  n a  raz ie  m il­
czeniem, sp raw ę re fo rm y  s ta tu tu  odłożono do jesien i. 
Zrobiło się znowu spoko jn ie j nieco, bo że tam  ja k iś  
fo to rep o rte r czeski s trze lił sobie w łeb na  sa li obrad, 
to trak tow ano  jak o  w ydarzenie, re je s tro w an e  w „k ro ­
nice w ypadków ". A le cisza trw a ła  n ied ługo  i zg ro ­
m adzeniu  L ig i N arodów  przeznaczone było zakoń­
czyć swe ob rady  niespodziew anym  skandalem . We-

W łochom sankcje . Ponow nie więc p rzed  fo rum  mię- 
dzynarodow em  okazało się, że P olska, uzn a jąc  po­
trzebę L igi N arodów , w sw ej po lityce  zawsze k ie ro ­
w ała  się zdrow ym  realizm em . D rugi sukces i  p. Becka 
i naszego p ań stw a  u jaw n ił się  w jednom yślnej 
uchw ale  L ig i Narodów , że zała tw ien ie  k o n flik tu  po­
m iędzy pp. G reiserem  a  Leserem  pow ierza się 
p. Beckowi, jak o  przedstaw icielow i Polski. T a  uchw a­
ła, to n ie ty lko  stw ierdzenie  form alne, że w edług s ta ­
tu tu  W olnego M iasta  jego  sp raw y  dyplom atyczne 
prow adzi P olska, a le  to także  nowy dowód, że i p a ń ­
stw o nasze i jego p rzedstaw iciel na te ren ie  genew ­
skim  m ają  u sta lo n ą  już  pow ażną pozycję, w łaśnie

Przedstawiciel R. P. p. min 
Jó ze f Beck w rozmowie z tu­
reckim ministrem spraw za­
granicznych p. Tewfik Rustu
A  ra S . Keyatone — Berlin.

dzięki swem u spokojow i, 
swem u zrów now ażeniu i re a ­
lizmowi. P. Min. Beck je s t 
może jedynym  z dyp lom a­
tów, k tó ry  Genewę m ógł 
opuścić ze św iadom ością, że 
an i on, a n i jego  państw o 
żadnego szw anku na swej 
powadze nie poniosło. To 
w arto  zanotować.

NAZWA 
PIĘĆ  
GATUNKĆW

Prezydent Senatu Wolnego Miasta Gdańsk, p. Artur
G r e i s e r  W ide-W orld  Photos — Londyn

WWTWÓR.CA: A P T £ K A ftZ  D R A N C Z  I S lć A .B I£ L S K O



5P© słońce, które 
łączy narody.

Nigdy długie godziny ciężkiej pracy nie męczą tak bardzo, jak  w dni upalne. Z  jakąż rozkoszą korzysta 
się potem z wolnego czasu, by bodaj przez godzinę płynąć, wszystko jedno: na luksusowym jachcie, czy 
na prym ityw nej tratwie, odetchnąć świeżem powietrzem, orzeźwić się chłodnym wiatrem. Zwłaszcza zagra­
nicą we wszystkich większych środowiskach pracy, personal urządza tego rodzaju wycieczki. pr.s,.-Photo.

4 * Q e T K E R
P ro sim y  żądać s ta le  i w szędzie n iez ró w n an e j książk i 

z fprzepiisami D ra . A . O etkera  p. t. „ D o b ra  gospodyni 
p iecze sa m a “ . Do n ab y c ia  we w szystk ich  k s ię g a rn ia c h . 
C ena 50 groszy.

‘Młodość... Uroda... ‘Piękno
dzięk i  jiięlęgncicji m etodą  Mary Mayer

J a k  n a le ż y  k u ltyw o w a ć  sw ojq skórę a b y  jej u p ię kszen ie b y to  
ty lk o  zb ę d n y m  d o d a tk ie m  a nie ko n ie c zn o ściq  u c zy  m eto d a 
M A R Y  M A Y E R  p r z y  za s to s o w a n iu  racjonalnej p i e l ę g n a c j i  
w łaściw em i p r e p a r a t a m i  w  A T E L I E R  M A R Y  M A Y E R  —  
W A R S Z A W A , K R Ó L E W S K A  2 .

Budapeszt jest jedynem miastem w Europie — które jest je­
dnocześnie stolicą państwa i — zdrojem oraz kąpieliskiem. Oto 

scena z jednego z kąpielisk budapeszteńskich.

Wo d y
k w i a t o w e  
H A B A N I T A  
C A L E N D A L  
L A V A N D E
d e  B o n n e

M a m a n r

0 o  k G ftse tr u * 6 4 x > < u \ u x

Pomnik Wiktora Emanuela i grób Niezna­
nego Żołnierza w Rzymie.

K oncern  IK C  o rg a n iz u je  w d n iach  od 10-go 
s ie rp n ia  do 1-go w rześn ia  re p re z e n ta c y jn ą  w y­
cieczkę d la  sw ych  C zyte ln ików  n a  po łu d n ie  
E u ro p y . T ra sa  p row adzi p rzez  B udap esz t,
S p lit, D u b ro w n ik  '(tu w siadam y n a  p ę k ła  1 lu k ­
susow o .urządzonego s ta tk u  -m otorowego ,„Sa- 
<tur.nia“ ), P a tra s  w Gtreoji, iNeapol, Rzym . 'We­
necję* i  W iedeń. K oszta  u czestn ic tw a od 590 
do 770 ®I. iI'rf>s[>ek'ty w ysy ła A d m in is tra c ja  Czytelnia na luksusowo urządzonym statku motorowym wio 
IK C  K rak ó w , W ielopole 1. shim „Sałurnia“.

NAMIK0

w oda kw iatow a, orzeźwia 
c z a r e m  e g z o t y c z n e j

w o n i

PO CIĘŻKIEJ PRACY WYTCHNIENIE





„ Ś w i a t o w id "  k o s z t u je  
m i e s i ę c z n i e  t y lk o  z ł .  “

Polichromja Katedry w Chorzowie, wykonana 
przez prof. Juljusza Makarewicza.

Z  sta rego  poko len ia  arty stó w -m alarzy , któro 
wysoko dzierżyło sz tan d a r sztuki polskiej 
w okresie niewoli, uby ł znowu n iezm iern ie  po­
żyteczny a r ty s ta  m alarz , k tó ry  tw órczością 
sw ą upiększył setki kościołów i cerkw i w Polsce.

P ro f. Ju lju sz  M akarew icz, a r ty s ta  o w ysokiej 
ku lturze, pośw iecił n iem al całe sw oje życie re ­
lig ijn e j sztuce, a zwłaszcza technice ra to w an ia  
zabytków  sz tuk i przed zag ładą. Do w ykonyw a­
n ia  swego zaw odu posiadał w ie lką  wiedze tech ­
niczną, kom pozycyjną łatw ość, g łęboką znajo ­
mość ik o n o g rafji, oraz daw nej tech n ik i m a la r­
sk iej. P ro f. J u lju sz  M akarew icz, urodzony 
w 1854 r., ukończył s tu d ja  w k rakow sk ie j Aka- 
dem ji S ztuk i i w M onachjum  i przez d ługie  la ta  
pośw ięcał sie służbie pedagogicznej, jak o  p ro ­
fesor m a la rs tw a  w szkole p rzem ysłu  a r ty s ty c z ­
nego we Lwowe. B ył jednym  z p ierw szych  m a­
larzy  ludu  w iejskiego z okolic P o d k a rp ac ia  
w M ołopolsco w schodniej. Po p rze jśc iu  na  em e­
ry tu rą  pośw iecił sią całkow icie odnaw ian iu  
i po lich rom ii św ią tyń . Do na jcenn ie jszych  jego 
dzieł należy p o lich ro m ja  k a ted ry  w S ta n is ła ­
wowie, Sandom ierzu , Chorzowie i P iek arach . 
Z am ek lubelsk i zaw dzięcza odnow ienie zab y tk o ­
wych fresków  p racy  p rof. M akarew icza.

Do na jcenn ie jszych  p rac  a r ty s ty  należy  od­
now ienie o łta rza  W ita  S tw osza w M arjack ie j 
św ią tyn i, w ykonane w o sta tn ich  ła ta c h  jego 
pracow itego  żywota.

Jak o  człow iek prof. Ju lju sz  M akarew icz od­
znaczał sią k ryształow ością  c h a ra k te ru  i go­
łębiem  sercem . K olegów  o taczał m iłością i sza­
cunkiem  i n igdy  n ikom u n ie  odm ów ił sw ej ra-

P O Ż A R  D O M U
Maxa Schmelinga.

M ax Schm eliug, s łyn n y  p ięśc iarz  n iem ie­
cki a  o sta tn io  zw ycięzca w sp o tkan iu  z m i­
strzem  św iata  m urzynem  Louisem , posiada 
w Niem czech w span ia łą  posiadłość w okolicy 
B erlina, w Saarow -Pieskow . Tam  m istrz  
p ięśc ia rsk i przew ażnie spoczyw ał na  lau rach  
po każdem swem zw ycięstw ie, spędzając czas 
przy boku swej m ałżonki, znanej a r ty s tk i 
kom edjow ej film u, A nny O ndra. Państw o 
Schm elingow ie zgrom adzili w sw ej posiadło­
ści w iele cennych  dzieł sztuk i, tw orząc ze 
sw ej w illi praw dziw e m ałe m uzeum . N ieste­
ty, podczas o s ta tn ich  zaburzeń a tm osferycz­
nych, k tó re  przeszły nad  sto licą  N iem iec i je j 
okolicą — w illa  pań stw a Schm elingów  zo­
sta ła  zniszczona i sp łonęła  od uderzenia  p io­
runu . M ax S ehm eling  uczestniczył osobiście 
w akc ji ra tu n k o w ej, w ynosząc z płonącego 
domu cenne dzieła sz tuk i, grom adzone z p ie ­
czołow itością przez szereg  lat. O boje państw o 
Schm elingow ie są ogrom nie  w strząśn ięci n ie ­
szczęściem, ja k ie  ich spo tkało  — ja k  to zresz­
tą  m ożem y na zdjęciu, obok znajdu jącem , sie 
zaobserw ow ać. Anny O ndra (w środku) stoi 
zap łak an a  w raz  z mążem M axem  Schm elin- 
gem (drugi od lewej w kapeluszu) w ogrodzie 
swej w illi, rozm aw iając  ze sw ym  sąsiadem  
pyof. T horak iem  (pierw szy od lewej) — u k tó ­
rego państw o Schm elingow ie znaleźli chw i­
lową, jak n a jse rd eczn ie jszą  gościnę-

Scherl — Berlin.

„NEW  YORK -  
SAN FRANCISKO"
Jedna z  najpiękniejszych blondynek 
amerykańskiego ekranu, Joan Ben- 
nett — bohaterka film u „ Paramount’u “ 

pt. „New York—San Francisko“.
Fot. „Paramount*4.

♦

Realizator film u „Paramount’u“ p. i. 
„New Yoik—Sań Francisko“, Mitchel 
Leisen, udziela wyjaśnień odtwórcom  
ról głównych w tym filmie: Joan Ben- 
nett i Fredowi Mac Murrayowi. Nie­
zwykła, pełna napięcia akcja rozgrywa 
się w kabinie samolotu pasażerskiego, 
w którym z New Yorku do San Fran- 
cisko zdąża szereg ciekawych osobi­

stości. Fot. „Param ount".

Ś. p. prof. Juljusz Maka­
rewicz — zdjęcie z  31. VII.

1935 roku.

dy i pomocy. To też 
śm ierć  ś. p. prof. J u l ju ­
sza M akarew icza w yry ła  
głęboki żal w sercachyje- 
go licznych p rzy jació ł, 
k tó rzy  o taczali go zawsze 
n iezw ykłą  czcią i m iło­
ścią.

Cześć Jeg o  św ie tlane j 
pam ięci!

ni. d. d.



OYN 
ADMIRAŁA

S f i f o C e y  

H e m p ł e

x a  n o w y m  f i lm ie .

Shirley Tempie, najmilsza gwiazdka ekranu, 
a wielka ulubienica specjalnie młodzieży szkol­
nej, otworzy w r. 1936 nowy rok szkolny  — 
a zarazem nowy sezon film ow y , swym  naj­
lepszym obrazem. Szczegóły podamy wkrótce. 
P o w y ż e j  podajemy narazie trzy podobizny 

Shirley ki.

A
Ł - 4

W S Z Y S T K IE  Z D J Ę C IA  
„20-th C E N T U R Y  F O X ‘

Oto kilka scen z  film u w y­
t w ó r n i  Warner Bros. First 
National p .t. „Syn admirała*. 
Realizacja znakomitego Fran­
ka Borzaga, twórcy „Pokusy*. 
Scenarjusz oparto na tle życia 

marynarzy.

F O T . .  W A R N E R  B R O S. 
F I R S  T  N A T I O N A L - .



Stanisława Mazarekówna, artystka Teatru 
Ziemi Pomorskiej.

Fot. B ill — W arszawa.

— — -

ZIEMI POMORSKIEJ

Antoni Piekarski, reżyser Teatru Ziemi Bolesław Mierzejewski, członek ze- Zbigniew Nawara-Nowosad,artysta 
Pomorskiej. społu artyst. Teatru Pomoiskiego. Teatru Ziemi Pomorskiej.

Janina Łukowska, artystka Teatru Wanda Zbierzowska, członek ze- Hanna Małkowska, reżyserka Teatru Ziemi 
Pomorskiego. społu artyst. Teatru Pomorskiego. Pomorskiej.

Fot. Fr. J a k o w e .y k  -  Toruń. Fot. Fr. Jakozuczyk — Toruń.

„Deus m irab ilis , fo rtu n a  v a r ia b ilis“ — pow ie­
dział k iedyś ksiądz S tarow olsk i do K a ro la  Gu- 
siaw a Szwedzkiego, pokazu jąc  m u  grobow iec 
Ł ok ie tka  na  W aw elu. Ja k ż e  często sp raw dzam y 
w życiu g łębokie znaczenie tych  słów...

W  Toruiniu przed trzydz iestu  dw om a la ty  
zbudow ano te a tr  n iem iecki. Postanow iono 
wówczas i ślubow ano, że z sceny te j brzm ieć 
będzie ty lko  słowo n iem ieckie i pełn ić  będzie 
m isję podboju ziem i pom orskiej d la  ducha 
i k u ltu ry  n iem ieckiej.

A oto w g ru d n iu  ubiegłego roku  up łynęło  la t 
p iętnaście, odkąd  na scenie to ru ń sk ie j roz­
brzm iew a język polski, g łosząc -,urbi et o rb i“, 
że ziem ia pom orska naszą je s t i naszą pozo­
stan ie , bo zawsze naszą  była.

Od p ię tn a s tu  la t T e a tr  Ziem i P om orsk ie j 
p e łn i w ielk ie posłannictw o: popu lary zu je
sztukę d ram aty czn ą  polską w śród najszerszych  
w arstw  ludności Pom orza, zm yw a z duszy tej 
ludności zakrzepły  pokost niem ieckości i uczy 
społeczeństw o pom orskie uk o ch an ia  tego 
w szystkiego, co d la  P o lak a  je s t na jw zn iośle j­
sze i najd roższe: ukochan ia  po lsk iej poezji, 
polskiej sz tuk i i p iękna, jak ie  tk w i w języku  
polskim .

O glądał T oruń  i Pom orze za dy rekc ji F rącz- 
kowskiegos Szpakiew icza, B endy i innych , 
d ług i szereg arcydzieł l i te ra tu ry  ]»olskiej i ob­
cej, w ystaw ianych  zawsze z pietyzm em  i po­
czuciem  m isji k u ltu ra ln e j, ja k ą  te a tr  m!a peł­
nić i pełni n a  Pom orzu, a opera pom orska 
w la ta c h  1925—27, p row adzana pod b a tu tą  Boja- 
now skiego, na leża ła  do najlepszych  w Polsce.

Obecny d y rek to r T e a tru  Ziemi Pom orsk iej,

XV LECIE TEATRU

, Madame Sans-G*nea W. Sardou na 
scenie Pomorskie/o Teatru. Od le­
wej: A. Piekarski w roli Napoleona, 
Halina Doree (rola tytułowa) i Wł. 
Surzyński jako marszałek Lefebre.

Fot, Fr. Jako tuczyk  — Toruń.

Scena zbioro­
wa z  „K l u b u  
k a w a l e r  ó w" 
B a ł  u c k i e g o ,  
wy sta w ionego 
w Teatrze Zie­
mi Pomorskiej,
Fot. Fr. Ja ko tu czy  k  

Toruń.

Scena zbioro­
wa z  „Judasza" 
Tetmajera, wy- 

^  s t a  w i o n e g o  
w Teatrze Zie­
m i Pomorskiej.
Fot. Fr. Jako tuczyk

Toruń.

W ładysław  B racki, objąw szy te a tr  przed 
dw om a la ty , zab ra ł się z dużą e n e rg ją  i m ło­
dzieńczym  zapałem  do zorganizow ania tea tru , 
p rom ien iu jącego  n a  całe Pom orze.

S ystem atyczn ie  i program ow o dojeżdża te a tr  
do 23 m ias t i m iasteczek Pom orza, n ie  w y łą ­
czając n a jb a rd z ie j odległych punktów : P ucka, 
D ziałdow a i w reszcie do G dańska.

N ieste ty  pogarszające  się w arunk i m a te rja ln e  
i znaczne obniżenie  su< wemeji zm usiły  D y re ­
kcję do częściowego (g ran iczen ia  rozległego 
p ro g ram u  i zm niejszenia wyjazdów . W spo­
m nieć trzeb a  o fia rn e  w ysiłki a rty s ty czn e  i m a ­
te r ja ln e  D yrekcji i całego zespołu, gdy  z w iel­
kim  ap ara tem  dekoracy jnym  i technicznym  
te a tr  daw ał we w szystkich m iastach  i m ia ­
steczkach P om orza św ietne p rzedstaw ien ia  
„D ziadów “ i „M ikołaja  K opern ika" M orstina, 
k tó ry  tu ta j  przeżył sw oją p rap rem jerę , a  o s ta ­
tnio tak  św ie tn ie  przysłużył się p ropagandzie  
P olsk i zag ran icą .

Bieżący sezon za inaugurow ał J u lju s z  O sterw a 
„M azepą" Słow ackiego. W idzieliśm y potem  
•.K rakow iaków  i góra li"  K am ińskiego , poda­
nych  w now ej, a  bardzJo o ry g in a ln e j szacie, 
W ysp iańsk iego  „W arszaw iankę", „K lub  k aw a­
lerów " B ałuckiego, w ystaw iany  z w ysokiem  po­
czuciem s ty lu , „Judasza" te tm ajerow sk iego  
i o sta tn io  św ie tn ie  p rzedstaw ioną „P rzep ió ­
reczkę" Żerom skiego, znowu z gościną O sterw y. 
Z obcego re p e rtu a ru , pom ija jąc  bieżące no­
wości, w spom nieć należy znakom icie w ystaw io­
nego „O tella" z dyr. B rackim  w ro łi ty tu łow ej, 
ora;z stylow o g ra n ą  i ,  w ystaw ioną ,'M adam e 
Sans-Gene".

D yr. B racki, p o jm u jąc  doskonale zad an ia  spo­
łeczne te a tru , p rzeprow adził na szerszą skalę 
o rgan izację  p rzedstaw ień  szkolnych i te a tru  
szkolnego, k tó ry  pod fachow em  kierow nictw em  
m gr; Z bigniew a N ow osada zdołał naw iązać 
żywy k o n tak t m iędzy m łodzieżą szkół średnich , 
a  Teatirem Ziem i P o m o rsk ie j i do te j pory  
dał k ilk ad z iesią t p rzedstaw ień  d la  dzieci szkol­
nych, nietyljko w T orun iu , ale i n a  te ren ie  
objazdow ym .

O rganizow anie w idow ni przeprow adza D y­
rek c ja  T ea tru  um ieję tn ie . System  abonam entu  
tea tra ln eg o , rozk ładanego  n a  dogodne sp ła ty , 
o rganizow anie specja lnych  przedstaw ień  popu­
la rn y ch  d la  czyteln ików  pism  m iejscow ych, 
p rzedstaw ien ia  d la  o rg an izacy j społecznych 
:i związków, w reszcie w spom niane już p rzed s ta ­
w ien ia  dla m łodzieży i  dziatw y  szkolnej — oto 
sposoby o rgan izow an ia  w idow ni ze s tro n y  D y­
rek c ji T ea tru , d a jące  w ynik i pozytyw ne.

Zespół sk ład a  się z sil reżysersk ich  i  a k to r­
skich in te lig en tn y ch  i dośw iadczonych, o u s ta ­
lonej już rep u tac ji a rty sty czn e j, obok nich 
ro zw ija ją  się m łode ta len ty , z dużą  korzyścią  
d la  siebie i sztuki polskiej. Scenę dekoru je  
z w ysoką k u ltu rą  inż. W itold  M ałkow ski.

Od sezonu le tn iego  p rzy b y w ają  T eatrow i 
Ziem i P om orsk ie j dwie now e placów ki, gdyż 
D y rek c ja  T ea tru  objęła kierow nictw o tea trów  
Z drojow ych w C iechocinku i Inow rocław iu.

P rzeb y w ająca  tam  na  k u ra c ji publiczność 
będzie m ia ła  sposobność poznać nasz _ św ietny 
zespól te a tra ln y  i jego w ysokie w artości-

Inż. K azim ierz  U latow ski.

Władysław Bracki, dyrektor Teatru Ziemi 
Pomorskiej.

Stanisław Milski, Janina Łukowska, Władysław Surzyński i Władysław llcewicz w „Muzyce
na ulicy“ Pawia Schurka. Fot. Fr. jakowczyk. Toruń.

„Uciekła mi przepióreczka* Żeromskiego z  Juljuszem  Osterwą w roli głównej w Teatrze
Ziemi Pomorskiej.

TO
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Modele dla pań, zajmują- J j  
cych się pracą w swoich jm k  
ogródkach willowych. 
Kretoniki w kwiatki JKft 
najlepiej się do te- 
go celu n ada ją . M

Duża brosza z koloro­
wych drobnych kw iatusz­

ków, wykonana koralikami.

P o n i ż e j :  Urocza sukienka z  georgetły 
w drobne kwiatuszki. Biały gazowy żabot 
plisowany i duża modna biała klamra przy  

pasku.

Do wzorzystej sukni 
kapelusz panama z pę­
kiem kwiatów, dostosowa- 
nych kolorem do sukienki. ^ a |

Na praw o: 
' ł f e -  Czarna cre-  

Iff*7 p e  m a r o c a in  
w  kw ia tow y deseń 

przew ażn ie  o różo­
wych odcieniach. Od 

kołnierza zw isa p ęk  kw ia  
tów  tejże  barwy. R óżow y  

kapelusz z czarną aksam itką .

G,Tdy w iosną rozpoczynałyśm y w ędrów ką po m ag a­
zynach m ody, aby  sią zapoznać z nowemi m a te r ia ła ­
mi, jako też sty lem  naszych ubiorów  na okres n ad ­
chodzących ciepłych dni, by łyśm y niem ało zaskoczo­
ne lansow anem i w zoram i na m a te ria ła ch  „im prim ee". 
Można sią było nad nim i dop raw dy  „cudować". Bo 
i czegóż nie brak ło  w ty ch  wzorach?... Były p rócz  
m niei licznie rep rezen tow anych  kw iatów , to ch ińsk ie  
pagody, rzucone na m a te ria le  w rozm aite strony , b y ­
ły  lite ry  rozsypane, ja k  z ro g u  obfitości, lub  nuty . 
B y ły  też rozm aite  m in ia tu rk i przedm iotów , a  naw et 
ca łe  scenki rodzaiow e, wzięto z życia. W śród n ich  te ­
m a t u lub iony , ia k  sią zdaie — sy lw etk i tenisistów  
i ten isistek  z w yciągniątem i do g ry  ra k ie ta m i. B y­
łyśm y tem  w szystk iem  trochą zaskoczone .i trochę  
sm utne. Ja k to ?  Z am iast oczekiw anych kw iatów  i ty l ­
ko kw iatów , tak ie  zatrzęsien ie  wzorów z in n y ch  dzie­
dzin?

A le b y ła  to  ty lko  przejściow a fa n ta z ja  m ody. Coś 
z tych  kaprysów , k tó re  każdego sezonu znęcić m a ją  
najp ierw sze e legan tk i sw ą o ry g in a ln o śc ią  i słonem i ce­
nam i. Po n ich  dopiero przychodził fa la  sp o k o jn ie j­
szych modeli.

T ak  było i w tym  roku. W idzim y przecież jak  zwoi 
na, ale s ta le  n a ra s ta ły  ilości m aterja łów  letn ich  o de­
seniach znacznie spokojn iejszych , a przedew szyst- 
kiem  w k w ia ty . I  n iem a n ic  pod słońcem  bardzie j nę­
cącego i pięknego w porze panow ania  le tn ich  jasnych  
dni. ja k  w łaśn ie  k w ia ty  i ty lko kw iaty .

M am y ich obecnie ty le , ile ty lko  oko zapragn ie , 
a p o rtm o n etk a  czy p o rtfe l zdobyć p o tra fią . S uk ienk i 
przedpołudniow e i popołudniow e, domowe i ogrodowe, 
letn iskow e i plażowe, wieczorowe, zarów no n a  garden- 
p a r ty  ja k  i dancing . M ienią sią ich barw am i jedw abie 
praw dziw o i sztuczne, lekkie w oaliny i sz tyw ne t a f ­
ty . Do g ład k ie j su k ien k i p rzy p in am y  pęki kw iatów  
sztucznych lub koralikow e broszki kw ieciste. P rzy  
kapeluszach  wdzięczą się rów nież m niejsze i większe 
jedw abno i ak sam itn e  kw iaty . To najlepsza  oznaka, 
że s to im y  w zenicie le tn ie j m ody, z k tórego  droga do 
jesieni prow adzić będzie przez m a te rja ły  we wzory 
geom etryczne, pask i, k ropk i i t. d., aż do m onotonii 
wełny.

Ale te raz  cieszm y się słońcem , pow ietrzem , wodą, 
kw iatam i w na tu rze  i kw iatam i, oddanem i nam  do 
codziennego u ży tk u  w ubiorze.



P O U D R E
T H O  R A D I A

w  I t k u & z a w i e .

p ura , ja k  zwykle, p rze­
g rad za ł sw ój re p e r tu ­
a r  śpiew aczy rozm ów ­
kam i z publicznością, 
w yw ołując żyw iołow y 
entuzjazm  pośród ze­
branych  tłum ów . — 
O statn i koncert po „Ri- 
go letto" na p lacu  T ea­
tra ln y m  zakończył się 
odśpiew aniem  przez 
m istrza  i zgrom adzo­
ne tłu m y  H ym nu  N a­
rodowego. W tedy  -en­
tuzjazm  tłu m u  dor 
szedł do zen itu  i  w ta ­
kiej to atm osferze, j a ­
kiej W arszaw a n ie  
o g ląd a ła  n igdy  p rzed­
tem, zakończył się k i l ­
kudniow y festival 
śpiew aczy w ielkiego 
syna  Polski, a r ty s ty  
z Bożej łask i, n a j­
większego n a  śwdecie 
ten o ra  doby obecnej 
i f ila n tro p a  — „Ja n k a  
ze Sos7iowea“

A. C.

Jan  Kiepura en tu z ja styczn ie  oklaskiw any, p rzed  kurtyną  po drugim  akcie opery  
„Toska“, z  partneram i sw ym i p p . Z aw adzką  i M ossakow skim . W loży pierw szego  

piętra w idoczny J. K. W. m aharadża D haram puru ze  św itą.

J a n  K iep u ra , śp iew ak nad  śpiew a- w y stąp ił w Operze W arszaw sk iej
ki, je s t dopraw dy niezuużony. N ie w „Tosce“ i „R igoletto". D w a te  osta-
m inęło p arę  dni po w span ia łym  kon- tn ie  wieczory, z k tó ry ch  dochód
cercie w E łlh a rm o n ji i d ru g im  n a  przeznaczył m istrz  J a n  n a  budowę
p lacu  M arszałka  P iłsudsk iego , gdy pom nika  M arszi P iłsudsk iego , by ły

włosom, nawet o 
najciemniejszym 
odcieniu

połyskliwa, v 
złocista % 
barwę

Jan  Kiepura, śp iew ający arję  
z Ie-go aktu  „ Toski“ Pucci­
niego. A g , Fot. „ Ś w ia to zu id " .

dalszym  ciąg iem  w spa­
n iałego triu m fu , ja k i od­
n iósł nasz w ielk i śpiew ak 
na  te ren ie  a rty sty czn y m  
stolicy . Oba te  przedsta- 
wiienia, w k tó rych  Ja n  
K ie p u ra  okazał c a łą  sk a ­
lę swego przebogatego 
ta le n tu  śpiewaczego, za­
kończyły się, ja k  to zw y­
kle w ty ch  razach  bywa... 
d r  u  g i e m  przedstaw ie­
niem, danem  już d la  sze­
rok ich  m as ludności s to ­
licy  poza obrębem  g m a­
chu W arszaw sk ie j Opery. 
K o n certy  te  trw a ły  do­
b ry ch  p arę  godzin — a 
słuchało  ich, ja k  wieść 
niesie, n a  ogrom nym  p la ­
cu tea tra ln y m  około 25 
tysięcy  ludzi. J a n  K ie-

WODA TOALETOWA

PRZEZ ZDROWĄ CERĘ ■ g- .....
DO PIĘKNA. ^

K R E M  i P U D E RBOH THO-FADIAa r / u m t u r  BOUS^JOIS
xawlero|qce RAD (radium) i TOR (łhorłum) w/g 
przep. D-ra Alfredo CU R IE, dzięki swym włas­
nościom radoaktywnym nie ogran iczają  się w 
lw em  działan iu  jedyn ie do m askowania 
wad cery, lecz usuwają je  radykaln ie .

S O C IET E  S E C O R ,  PARIS



TOSHIKO HAZEGAWA ŚPIEWA MADAME BUTTERFLY W KRAKOWIE.

Trzeci Już d z ie s ią tek  la t liczy o p e r a  P u cc in ieg o  „M adam e B utterfly” a  nic n ie  s tra c iła  an i z e  sw ej żyw otności, a n i ze  sw eg o  uroku. W ieje z n iej 
dotych czas n iezm n iejszon y  czar, n ie  tyle m oże  egzotyzm u Jap oń sk iego , ile  w zru szającej czysto  lu d zk iej tra g ed ji, tra g ed ji m iłości, zaw iązan ej 
w id ylliczn ej sytuacji, a  ro zerw a n ej przez tw ard e, r e a ln e  życie . Tytułow a ro la , to o k a zja  do p op isu  artystk i, k tó ra  Ją w ykonyw a, popisu  zarów no  
w o k a ln eg o , Jak i a k to rsk ieg o . Z dała sw ego  czasu  św ietn ie  te n  eg za m in  zn a k o m ita  p o lsk a  śp iew a czk a  p. L achow ska, k tó ra  n ieszczęsn ą  Ja p o n k ę  
p ierw sza  n a  sc e n ę  p o lsk ą  w prow adziła . Odtąd i n a  tym  te r e n ie  o p e r a  P u cc in ieg o  zaw sze  liczyć m oże n a  g o r ą c e  z a in tereso w a n ie  p o lsk ie j publiczności. 
W stopniu  niezw ykłym  sław ę „M adam e B utterlly“ w znow iła w tych d n iach  n a  sc e n ie  Opery K rak ow sk iej p. T osliiko H azegaw a , śp iew aczk a  Opery 
c e sa r sk ie j  w T okio. D ała  k r e a c ję  o w ysok iej w artości w ok aln ej, a  szczero śc ią  gry i bardzo  c iek a w em i szczeg ó ła m i au ten tyczn em i z życia  ja p o ń sk ieg o

w zruszyła  do g łęb i słuchaczów , zw łaszcza  w a k c ie  trzecim .

J 2 2 ________________________________________________________________I KUPOM Mr. 2S *■ I



WYBITNE 
OSOBISTOŚCI WĘGIERSKIE 
NA M. S. „BATORY".

W  p ie rw sze j p o d ró ży  m o to ro w ca  „ B a to ry "  
z G dyni d o  N ow ego J o rk u  w zię li u d z ia ł rów n ież  
pp. (od p ra w e j do lew ej) C solt H a rs a n y i, w y ­
b itn y  l i te r a t ,  p a n i de  C holnoky, A n d rz e j de 
H o ry , m in is te r  p e łn o m o cn y  i poseł n a d z w y c z a j­
n y  k ró l. W ę g ie r  w W arszaw ie , p a n i d e  C sató, 
T i bo r de C holnoky , o raz  (s to ją c y  za n im i d ru g i 
od lew ej) p. G h y k a , k o n su l g e n e ra ln y  k ró l. W ę­
g ie r  w N ow ym  J o rk u . F o to g ra f  j a  d o k o n a n a  n a  
t le  k o p ji s ław n eg o  o b razu  m is trz a  J a n a  M a te j­
ki, p rz e d s ta w ia ją c e g o  k ró la  B a to reg o , ja k o  zw y ­
cięzcę pod P skow em .

S z a r a d a  m y ś liw sk a .
(Uloż. ,sR EX “  — K lub  Szaradzistów  w W arszaw ie).

B odaj to dziesięć trzeeiein  i dzlesiątem
p rzy ro d y  hasać  z f lin tę  -na ram ien iu , 
tam , gdzie  lśn ię  p ierw sze-d /Jew ląte  za błotem , 
w m okrad łach  leśnych i w gąszczu pó łcieniu! 

Je d n aste -d ru g ie  pełza ją  ukośne...
C hron iąc  od słońca d a ją  tu  ochłodę,
W spak ośm -w spak trzeeie-p ięć-d rug ie  donośne 
p as tu szk ą  słychać  pasącego trzodę.

Tu ziem ia  m ając  pokrycie ig la s te  
je s t m iękka, ja k b y  kobiercem  p o k ry ta ; 
tu  pachnie  szóste-trzynaste-dw unaste , 
k tó rego  zda sit; woń jest niespożyta!

A Z ag ra j sły szy  wokół p tac tw a g łosy, 
nerw ow o skom li za lecącem  ptac tw em , 
n a  pan a  zerka, jeżą  mu sit* w łosy — 
ra d  puścić z p tak a  dw u n aste -trzy iiaste .

S trza ł!... Jed e  nasty  - d w u n as ty  -pólós m y 
p rzeszy ty  dziesięć czw ór-siedni-pólraz*) spada... 
a Z ag ra j b iegnie d a ją c  wiiellklile .susy 
i ap o r tu ją c , zdobycz panu  sk łada!...

W am sit; do szóste-slódm ego rw ie dusza 
lub go lfa , piłki, pięć łow y w spania le  
Czwór ty lko  znacie -z „Pana. Tadeusza 
Lecz ja  co chciałem  opisać tu . całe!...

*) cz w art y -s i ód tn y - pół pi e r  wszy.

Za rozw iązan ie pow yższej sz a ra d y  „ re d a k c ja  „Św iatow ida*4 
przeznacza

t r z y  n a g r ó d  y.
P ierw sza zł 20.—, d ru g a  z ł 10.—, tlnzeeiila p re n u m e ra ta  m ie­

sięczna „Ś w iatow ida4* od 1—31. V III . 1906.
R ozw iązania na-leży n adsy łać  najpó źn ie j do d n ia  18. lip  ca 

193(5. w raz z załączonym  kuponem .

R o z w ią z a n ie  z N-ru 25.
SZARADA: Nieudane zaloty.
REBU S: „W łosi w alą we sto koni, ponieważ 

Ahisyn}a k ijam i się broni*‘.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z \ - r u  25 n a d e s ła l i :

Teofil Sobecki. P oznań ; Zw iązek StrzeleckŁ „ O rlę ta 44, K ra ­
ków; ,,B ebe‘‘; Ii. O grodzińska, K raków ; ks. J u l ja n  A rlite - 
wicz, M ychów ; K az im ierz  Gilew.icz, Poznań ; T adeusz A m an, 
K ozow a; „SFINKS**. W łodzim ierz; M a rja  i . oko wieżowa, 
W arszaw a; S tan is ław a  M ikow ska, W arszaw a; .Janusz R om an, 
W arszaw a; M a rja  S tru b e l, W arszaw a; K azim ierz Lipa. 
Z ąbki; Z ygm unt T letz , W arszaw a; K. Pycio , Paibjandoe; 
Czesław  B łażejew ski, Z ąbki; Z o fja  U j w a r  owa, D ubno; Euge- 
n ju sz  P rzy b y sz , W arszaw a (zł 20.—); A nton i Żor. Żyw iec; 
H. K uśelńska. W ilno; A lfred a  ŚW itkowska, Lw ów ; J a n in a  
GLzeit, W*airsaawa; Ja d w ig a  B a d u rzan k a , S zopienice; Jo a n n a  
M arczyńska, T argam ica; S tan is ław  K apuścik , K atow ice 
(zł 10.—); „Juiw>na“ ; m jr. T. ChaszozyńsM , Żółkiew ; Liii Śló- 
secka, Kahtluzy; Sł. Bogacz, Częstochow a: Wł. Dum ainowski,
Kopycl/y ńee; Ja d w ig a  D ib ran tow a, Z akopane; K. Ć w iertn ia- 
ków na, Zaikopane; I. K., 'K raków ; W anda (1 ąsitotrowlsk a, Wata*- 
szyce; M ichał P aw liszyn , Ś n ia ty n ; W ładysław  Jankow ska, 
Żywiec; Leon Sliz. Żywiec: A ntoni Miecz ko wislk.i, W ilno;
mgr.. .Józef Czolba , B rodn ica; S tan is ław  W ojciechow ski, 
K rak ó w ; W. D eu tschm eisto r, B orysław ; M ery  Piw ow arczy- 
kowa, B ory sław ; Z arząd K lubu S portow ego Zw iązku S trz e ­
leckiego,, „Strzelec**, B ory sław ; Jó zefa  Ja m ro w a , B ory sław ; 
K arol ł .u kasie wlicz, B rzezan y ; S tan . P iw ow arczyk B o ry sław ;

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE. * POZNANIU, WARSZAWIE. LWOWIE 1 WILNIE

REDAKCJA I ADMINISTRACJA; Kraków. Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-00 (centrala), 150-61. 150-62, 150-63. 150-61, 150-65. 
Oddział w W arszawie: Krakowskie Przedni. 0, Teł. 208-63 i 234-65, 
Numer konia P. K. O, w Krakowie 404.200 w W arszawie 140.725.

K lub P racow ników  „G azo lin y 44, B orysław ; Kaz. P iw ow ar­
czyk, B o ry sław ; M arja. B u g a jsk a , S k idel; W ik to r Z aborow ski, 
P odsw ile; C ezary  W ładysław  Zamliuski, W arszaw a; W acław  
Pogodziński, W arszaw a; I re n a  Sonze, Ż ych lin ; Jó z ef Peńsk i, 
R adom ; B olesław  K lim czak, O patów ; J e rz y  Drozd, M iędzy­
rzec; P io tr  Rolłcz, W ołkow ysk c e n tra ln y  (p re n u m e ra ta  m ie­
sięczna „Ś w iatow ida4* od 1—31. V III . 1936); B olesław  Ikaniie- 
wicz, W ołkow ysk; W ik to r ja  B łażew ieżow a, K obył n ik ; A nna 
L oeglerow a, Lw ów ; W a w rzyczek, K ończyce M ałe; K azim ierz 
W ojciechow ski, W ieluń ; Jó z ef G ołębiow ski, K rak ó w ; F ra n c i­
szek K ocur, C hybie; W. Nasć. A n in : J a n  R utkow ski, Zdu­
nowo; Je rz y  iZaptór, K raków ; inż. Z y g m u n t Słow ikow ski, 
W arszaw a; I re n a  G lińska , B ydgoszcz; M arjan  Ja g u s iń sk i, 
K raków ; N. K azim ierz  K ozłow ski, W arszaw a; H elena Lu- 
bańska , W arszaw a; „F ilek  z Baranowicz**: W anda S.; J u l ja n  
T ro m p ete le r, W arszaw a; „M an ia4* z W arszaw y ; J a d w ig a  
W ójtow i cziowa, C habów ka; M ieczysław  D rozd, K ry n ica ;

BEZPŁATNE PORADY
Z  D Z I E D Z I N Y  K O S M E T Y K I ,  H I G J E N Y  i K U L T U R Y  F I Z .

p o d  r e d a k c j ą  N I  A  R  Y  N I  A Y  E  R
k i e r o w n i c z k i  s z k o ł y  i a t e l i e r  k o s m e t y k i

W W A R S Z A W IE , K R Ó L E W S K A  2
P A N I ZAZA BR. Z. Podobno z za in teresow an iem  p rze ­

g ląd a  P an i dział p o rad  kosm etycznych pd m ojem  k ierow nic­
twem p row adzonych . S k a rż y  się P an i ma przedw czesne 
zm arszczki, nieczystości c e ry  o raz  zw ątlen ie  b iu s tu . Co 
m ożna n a  to p o rad z ić !... J e ś li  chodzi o  zabiegi oczyszcza­
jące  — to pow in n a  P an i zacząć używ ać sp e c ja ln y c h  p re p a ­
ra tó w , m ających  na  celu oczyszczenie sk ó ry ; będą to środki 
zm yw ające , zm iękczające wodę, k ąp ie le  ziołowe, ok łady , pre-. 
p a r a ły  sp iry tu so w e . Zm arszczki w P an i w ieku (23 la ta) są 
n iepokojące  i w y p ły w a ją , m am  w rażen ie , z jed n e j s tro n y  
z b rak u  p ie lę g n a c ji skó ry  z b rak u  je j  odżyw ian ia, a z d ru ­
g ie j, co w ażniejsze, naipewno n ask u tek  w adliw ego funkc jo n o ­
w an ia  gruczołów  o w ydzielan iu  w ew nętrznem , o czem św iad ­
czy zresz tą  poiza zm arszczkam i, zan ik an ie  biiuiStu. P rz ydałaby  
sic Parni sp e c ja ln a  k u ra c ja , p rzep isan a  przez dośw iadczonego 
i współczesnego lek a rza . Na w ypadek, g d yby  za in teresow ała  
się P an i sp ra w ą  sw ojego w yg lądu , jestem  skłonna sk o m u n i­
kować P an ią  z tak im  w łaśn ie  lekarzem , a le  bez b ad an ia  
/rudno  mi n a  odległość ctoś kokre tn eg o  pow iedzieć. l5arnv.*T 
P an ią  proszę o p rzes łan ie  m i dok ładnego  ad resu . g d y ż  
kw estję  Parni p ie lęg n ac ji ch c ia łab y m  p rzesłać  na Parni ad  rew 
p ry w a tn y .

P A N I J .  Ł. P on iew aż m ieszka P an i w W arszaw ie, p ro ­
szę zgłosić się osobiście. Co do e lek tro liz y  — to usun ięc ie  
u  w łosienia  tą  m etodą n a  p rzestrzeń - tak  dużej, ja k  ręce
i nogi b y łoby  bardzo  kosztow ne.

D W IE  SIO STRY  II. Sio&tna p ierw sza , k tó ra  zg łasza  się
w sp raw ie  k o lo ry zac ji sw oich ru d y c h  włosów, k tó re  je j się
n ie  podobają , a  k tó re  p ra g n ę ła b y  m ieć ciem nego koloru , 
m usi jed n ak  zrezygnow ać ze sw oich p rag n ień , je ś li n ie  chce 
włosów farbow ać. I s tn ie ją  w h an d lu  specja lne  splókiiwaeze, 
k tó re  od m ydlą  do m ycia  n a d a ją  włosom p ożądany  kolor. 
A jeś li P an i n ie  chce n ic sztucznego zastosow yw ać do sw oich 
włosów, no to m usim y  sobie pow iedzieć: tru d n o . S io s tra
d ru g a : w sprawiie diem nej p la m y  nad g ó rn ą  w arg ą . N ie 
w iem , ozy u d a  slię coś zrobić. N iech Pa?ni sp ró b u je  sm aro w ać  
n a s tę p u ją c ą  m aścią: Rp. Bism . subn. 0.5 — Ac. walić. 1.0 — 
U ng. w aselin i 20,0—01, b erg am o ttac  0,1. B ardzo dz ięk u ję  P a ­
niom  z a  n ap isan e  do mimie słow a uznan ia , k tó re  w y g lą d a ją  
nas tęp u jąco : y, J e s te m  jed n ą  z  w dzięcznych czyteln iczek
P an i jplorad, na k tó re  czekam  z n iec ierp liw ością  p rz y  u k a ­
zaniu  się każdego „Ś w ia to w id a44. N iety łko , że czy tam  te 
po rad y , a le  k o rzystam  z n ich . P an i sam a nie zd a je  sobie 
sp ra w y , ja k  b ardzo  zbaw ienne są  J e j  n ieocenione ra d y  d la  
b iednych  dziew cząt z p ro w in c ji.4*...

CENA OGŁOSZEŃ;
Slrona dzieli się na trzy lamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane „solus") — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,,solus“ ). jeżeli ze 
względów teclincznych nie beda mogły być zamieszczone według zle­
cenia. będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej.

E u g en iu sz  D ow inanow icz, Lwów; H elena Cele w ieżowa, S ta ry  
Sącz; W łodzim ierz Sza łupin.. Rów ne W oŁ; Zbigniew  S tań- 
ezewskii, G ródek Ja g .:  W anda S tańczew ska, Lwów; Ganz
O tton, Lwów; J a n  S ierocin , C zęstochow a; S tan is ław  K ii er, 
Kam lionka S tru rń iło w a; K azia  T ym ków na, Lwów; P io tr  Sktar­
czyński, C zęstochow a; U rszula M aćków na, Złoczów; B ro n i­
sław a Ra m ultów  a, Jeżów ; J e rz y  Pulw & rski, W arszaw a; 
Z. P taszyńska , O św ięcim ; Zdzisław  K rzem ińsk i, P ajęczno; 
W itold M ajew ski, W arszaw a; W ale rja  W asilew ska, Często­
chow a; Stam isław  W alczyński, Częstochow a.

N agrody  o trzy m a li: pp. E ugen ju sz  P rzybysz, W arszaw a,
K aro lkow a 62 (zł 20.—), Stam isław K apuścik , K atow ice, 
W andy  1 (zł 10.—), o raz P io tr  Rolicz, W ołkow ysk c en tra ln y , 
dom kolejow y N r. 36 (p ren u m era ta  „Światowida** od 
1-31. V III . 1906.

N agrody  p ien iężn e , re d a k c ja  „Światowida** przeszłe n ie ­
bawem .

M ELITTA , TORUŃ II . T y lko  kom presow anie może zw al­
czyć tę dolegliw ość. N a jlep ie j o k łady  pod c e ra tk ą  z n a p a ru  
ziół. N a jp ro śc ie j i im ienarażając Parni na w ydatk i z r u ­
m ianku . Do w ew nątrz  zastosow ać nalew kę a rn ik i. Je d n ą  k ro ­
plę n a  pół szk lank i w ody przegotow aej pić codziennie co 
dw ie godziny  w trzech  porc jach .

P A N I „N IESZ C Z ĘŚL IW A  LA LECZK A *. B ardzo  lub ię  
czy tyw ać lis ty  n ieszczęśliw ych laleczek. Chcą m ieć one p ię ­
kną skórę, n ie znoszą krem ów , k tó re  „ im  w ięcej rek lam o ­
w ane, tem m nie j p rzynoszą  korzyści**, a pozatem  nie m ają  
ab so lu tn ie  p ien iędzy  na sw o ją  p ie lęg n ac ję . Co w tedy  robić 
z nieszczęśliwemu la leczkam i! T rzeb a  im  poradzić  nap raw d ę  
coś cudow nego, a  bardzo  tan iego , pop ro s ł u nic n ie kosz tu­
jącego : wodę. F i, sk rzy w ią  się laleczkow e u sta  w niesizezę- 
śliw ym  g ry m asie . A jed n ak  to będzie rad a  rzeczyw ista! 
G dy się p rzeg ląd a  p o rad y  ks. K neippa  z roku  pańsk iego  
1(888 — to początkow o w y d a ją  się one śm ieszne przez  sw ą 
-naiwną p rosto tę . P ó łkąp io łek , m okra  koszula, opaska  dolma, 
k ąp ie l ócz, p a r a  n a  tw arz , okład g ó rn y  — oto m niej w ięcej 
w skazan ia  na  ca ły  szereg  miedomagań, naw et [pow ażnych; 
niedom agali, k tó re  jedinak m etoda Kneippami zw alczała,
0 czem św iadczą ty siące  listów , p isan y ch  do ks. K n e ip p ‘a 
w fo rm ie  g o rące j podzięki. Leczenie w odą — to jednak  n a j­
tańszy  sposób h a r to w a n ia  c ia ła , u trz y m a n ia  go w czystości, 
a tern sam em  prze k re ślen ie  całego  szeregu  błędów  w c y r ­
ku lac ji krw i. Dziś, g d y  n a u k a  od czasów K neipp ‘a  poszła 
jak że  daleko, gdy  zdobycze techn iczne o siągnęły , zdaw ałoby  
się, p u n k t k u lm in a c y jn y  sw oich  dociekań, to  jed n ak  w m o­
m encie, g d y  się nie ma na  sk o rzy s tan ie  ze zdobyczy X X -go 
w ieku, trzeba  się cofnąć do re c e p tu ry  p ra b a b e k : do zsiadłego 
m leka, poziom ek, szm alcu , otrębów , octów, no i do a r ty k u łu  
najtań szeg o , a r ty k u łu  p ie rw sze j ipotrzeby — do wody. W e 
w szelkich p o sta c iach : k ąp ie li, obow iązu jących  codziennych 
ohm yw ań, n a try sk ó w , n a p a rz a ń . Poniew aż po zastosow aniu  
krem ów  m ia ła  P an i n ie jed n o k ro tn ie  n aw e t s ta n  zap a ln y  na 
tw arzy  — to  też mieeh Pa,ni sp ró b u je  „odstawić**, że ta k  
powiiem, k rem y , a  zacząć p ie lęg n ac ję  ogólną ca łego  ciała , 
oczyw ista  z uw zględnieniem  tw arzy . J e ś li n ie  p o tra fi  P an i 
sam a — to  ja  p o sta ra m  się  dopom óc, w y sy ła ją c  P an i w sk a­
zówki ta k ie j p ie lęg n ac ji n a  ad res p ry w a tn y .

P A N I IR K A  K. Pisze P an i tak : Je s tem  s ta łą  czy te ln iczką  
„Światowida**, a  m im o to n ig d y  n ie  zw róciłam  w iększej 
uw agi n a  P a n i p o rad y . D opiero n iedaw no tem u , sp o tk a łam  
się p rzypadkow o a  m o ją  daw ną ko leżanką, k tó ra  niie uch o ­
dziła  za ład n ą , jpoieważ p o sia d a ła  dużo pryszczy  i piegów . To 
też, gdy  ją  teiraz u jrz a ła m , w p ro st zadziw iłam  się  je j cerze, 
że m a tak  p ięk n ą  i w ielce zaciekaw iona zap y ta łam , co u ży ­
w ała, że zn ik ły  je j  w szystk ie  dolegliw ości. A ona odrzekła,, 
że dzięki P an i M ary M ayer u zy sk a ła  p iękną oerę“ . I w łaśn ie  
dla-tego P an i I r k a  zg łasza  się do m nie i p rosi o  odpowiedź 
w „Światowidzie**. Nile uczyn ię  jed n ak  zadość je j prośb ie
1 p rzesz lę w skazan ia  na  ad re s p ry w a tn y . J e s t  mi to  w ygo­
dn ie j z różnych  względów. Z m oich w skazań, niecli k o rz y ­
s ta ją  ty lk o  ci, k tó rzy  chdą z m ojej p o rady  sk o rzy stać  oso­
biście.

Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania 
egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji. 

Prenum erata kw artalna zł. 6.50. Zagranica zł. 9.50. 
Prenum erata miesięczna zA. 2.20. Zagranica zł. 3.20. 
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